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poi zaakiem rewolucji.
List biskupów ruskich wywołał w obozie 

ukraińskim chwilowo dość kłopotliwą konster­
nację Władycy ruscy, jako Stróże porządku 
moralnego we swoich owczarniach, potępm w 
sposób najbardziej stanowczy mord Si- 
czyńskiego, a równocześnie rozpolitykowanym 
księżom ruskim przypomnieli te etycznie pię 
fcną i wzniosłą zasadę, że zbrodnia popełniona 
w imię patrjotyzmu jest zbrodnią względem 
własnego społeczeństwa i ojczyzny, 4e samo 
zestawienie mordu z wniosłą praoą dia spra­
wy narodowej tę sprawę plami i błotem kala. 
To podwójne stanowisko msa. ,;nw reskich, 
religijne i patrjotyczne tak piękne i ^.lachetne, 
tak poważne i sUnowcze, powinno — zdawuć- 
by się mogło — wpłynąć dodatnio i uspaka- 
jąco na duchowieństwo i lud ruski. Powinno 
przywrócić równowsgę we wzburzonych umy­
słach i wzbudzić rozumne refleksje na temat do 
tychczasowej polityki ruskiej, wiodącej |ednostki 
do zbrodni, a masy całe do stanu, w którym 
nie odróżnia się zbrodni od narodowej za­
sług*.

Tak się nie stało. I, co jest najwięcej 
przykrem, to że właśnie d u c h o w i e ń s t w o  
ruskie nie zami - rza zastosować się do wskazań 
swych Dasmrzy duchownych. Lud pozostałe 
na boku, on przyjmuje z aobrą wiarą to. co 
mu jego przodownicy polityczni polecają. Głó­
wny więc obowiązek przestrzegania upom­
nień biskupich silą taktu ciąży na duchowień­
stwie i inteligencji, na tych dwóch warstwach, 
które są „solą” społeczeństwa ruskiego, jego 
duszą i głową. Na mch też będzie ciążyć od­
powiedzialność zwiększona.

Duchowieiistw< i ruskie odpowiedziało bis­
kupom odmownie. „Diło” zamieściło list pas­
terski bez komentarzy, pisma ludowe ukraiń­
skie przyjęły go chłodno, nie zaopatrzyły żad- 
nemi życs iwemi uwagami. Tylko „Rus.an” p. 
Barwińskiego zajął wobec listu stanowisko 
przychylne; pozatem nawet katolickie pisma 
ludowe traktowały tę enuncjację bisk-ipow 
za akt polityczny i to o charakterze polonofil 
skim,f W  kilka dni po ogłoszeniu listu rozpo- 
•częły pisma ruskie coraz żywszą kampanię 
przeciw biskupom. Wreszcie w ostatmch dmach 
"ukazał się w „Dile”  artykuł k s i ę d z a  r u s ­
k ie g o ,  który w snosób wykrętny udowadnia, 
że według etyki ci irześciańskiej należy się cie­
szyć z zamordowania hr. Potockiego. Czyn 

tyczyńskiego me jest więc zbrodnią, gdyż, 
wedtay owego Księdza ruskiego, katolicka mo­
ralność naka zuje odróżnić czyn sam od skut­
ków czynu (..Jeżeli skutki zabójstwa uważam 
zauebre. na.oży się niemi cieszyć.*1) «rw ksiądz 
rusr.i powołuje, się w tej sprawie na zdanie 
profesora teoiogji w Innsbruńu Noldina... Jak- 
2 ' iaiefco adhiagaią t* perfidne wywody od 
słów ks. metropolity Szeptyckiego, że „złffo- 
dnią nie służ* się narodowy,“  sia kala sa­
mą świętą sprawę a lod ia *  Sarkać robjwwów 
w  prasie ruskiej — wolno przypuszczać, że 
znaczlta creść #cŁóW ień#w a riakie o s- li­

stę I:

Klub ukraiński dał już jasną odpowiedź 
na list pasterski. Przed tygodniem jeszeże u- 
cbwalił rezolucję, stwierdzającą, że czyn Si- 
CŁyńskiego był naturalnem następstwem poli­
tyki polskiej... Obeune pochwalił go jeszcze 
dobitniej przez usta posła Petryckiego. Poseł 
ten na wczorajszem posiedzeniu Izby posłów 
oświadczył, że z a m o r d o w a n i e  n a m i e ­
stnika jest dla Rusinów j e d n e m  z o g ­
n i w  w d ł u g i m  s z e r e g u  ś r o d k ó w  
s t o s o w a n y c h  w ich polityce!!! Jest to nie­
zwykle cenne przyznanie’ Poseł Petrycki wy­
raźnie stwierdził, że U k r a i ń c y  z a m i e r z a ­
j ą p o s ł u g i w a ć  s i ę  m o r d a m i  dla o- 
siągnięcia swych celów politycznych’ A więc 
za wszystkie czyny terorystyczne bierze odpo­
wiedzialność klub ukraiński, co więcej, on 
wprost zachęca do takich czynów, pokrywa­
jąc je  z góiy swoim autorytetom. W ięc awan­
tury i napady na wszechnicy lwowskiej, więc 
zamordowanie Namiestnika to nie ^odosobnio­
ne wypadki, spowodowane przez egzaltowane 
i patologicznie obciążone indywidua,“  jak to 
sądzili biskupi ruscy i lepsza czść Rusinów, 
me, to „ l o g i c z n a  k o n s e k w e n c j a ”  p o ­
l i t y k i  r u s k i e j .  „Go feiczyński czuł podczas 
zamachu, to czuje c a ł y  n a r ó d  r u s k i ”  wo­
łał p. Petrycki, różnica polega w tern tylko, 
że Siczyński okazał się konsekwentnym i do­
konał „czynu”, a naród ruskim cofa się przed., 
czynem.

Ale p. Petrycki ma nadzieję, że n a r ó d  
r u s k i  c a ł y  p o d n i e s i e  H ę  d o  p o ­
z i o m u  S i c z y ń s k i e y o .  „Go me dacio
nam — woła p. P .  jako Tyrolczykom
wschodu, d a n e n a m bęazie jako r e w o 1 u- 
c y o n i s t o m  w s c h ó d  u.“ Więc tak"? Więc 
klub ruski jest przekonanym, że środkami re­
wolucyjnymi w y m u s i  na rządzie i Pola­
kach uznanie swych postulatów*? Więc spra­
wę polsko ruską rozstrzygać ma kula brau- 
mng“ i ostrze sztyletu0....

Rusini stają w obliczu ludów A ustryi o- 
twarcie jako rewoncyomści. I c k  ś r o d k a -  
l i  w a l k i :  m o r d y ,  : c h  p o l i t y k ą  d o ­
s k o n a l e n i e  s i ę  aż  d o  w y ż y n y  
ś k r y t o b ó j c ó w. Tak pizeustawił ich po- 
sei Petrycki, reprezentant klubu ukraińskaego- 
Rząd i posłowie innych narodów powi nm wy­
ciągnąć z tego oświadczenia wszelkie konse- 
kwenoye... Należv bowiem zdać sobie spra­
wę, czem są Ukraińcy: czy jednym z ludów 
anstryackicii, chcących współdziałać we wspól- 
nem życiu /oaństwa. czy czynnikiem negującym 
jego podstawy i podstawy porządku Lpołe- 
cznego i dążącym' zą wszelką cenę do rewo- 
lncyi. Oświadczenie p. Petryckiego me na­
suwa tu wątpliwości.

fcimi

RADA PAŃSTWA.
„W J B Ó K Ł  P os . P a t r y c k i  w  dalszym cią­

gu swej mowy przedstawia s z c'z,e g ć  ł  o w o 
u s i ł o w a n i a  p o t o n l z  c y j n e  w Galicji; 
z czemr ręka *  ręfcęj idzft r:]now*«ue ruskie­
go włościausr A Rtsdtf wsl&ćtsśi t o o  docho- 

do pnekonm a» ś# n k śc  ich u d a n ie#  
irona i o c M |  MeWOfcp«*«Ł-

poszkodowanie Rusinów p ru z  reNnnę

*■ P-*.
‘ sl G« -  u

i poszkodowanie Busińów przez ret^nnę

m u s i  b y ć  t e ż  z a k r w ? w y c z y n  12-go 
kwietnia rb. w s p ó ł w i n n y m .  Mówca przed­
stawia dalej szczegółowo krzywdzenie Rusinów 
na polu językowym i w kwestji uniwersytec­
kiej. K r w a w y  c z y n  z 12 kwietnia t w o r z y  
d a l s z e  o g n i w o  w d ł u g i m  ł a ń c u c h u  
ś r o d k ó w  s t o s o w a n y c h  p r z e z  R u s i ­
n ó w  c e l e m  u r a t o w a n i a  s w e g o  i s t ­
n i e n i a .

Mówca stwierdza, że z a m o r d o w a n i e  
n a m i e s t n i k a ,  me jest to odosobinony 
wvpadek, spowodowany przez egzaltowane pa­
tologicznie obciążone indywiduum, lecz l o g i  
c z n ą  k o n s e k w e n c j ą .  Co S i c z y ń s k i  
c z u ł  p o d c z a s  z a ma c hu ,  to c z u j e  c a ł y  
n a r ó d .  Jeżeli Izba chce, aby Austrja s t a ł a  
się cywilizuwanem uporządkowanem państwem 
prawnem, wówczas me przejdzie do porządku 
nad postulatem ruskim o pełne równoupraw. 
menie. Jeżeli me, wówczas to , c z e g o  n i e  
d a n o  T y r o i c z  y k o m w schodu , da s i ę 
r e w o l u c j o n i s t o m  w s c h o d u .

Pos. Ł u k a s z e w i c z  oświadcza że R u ­
s i n i  g ł o s o w a ć  b ę d ą  p r z e c i w k o  p rze d ­
ł o ż e n i u ,  ponieważ nie mogą zgodzić się na 
większe obciążenie włościaństwa, z drugiej zaś 
strony, ponieważ rząd nie uwzględnia żądań i 
potrzeb Rusinów. Austrja jest państwem, w 
którem jeden naród jest przez rząd kosztem 
drugiego uprzywilejowany. Rozwiązanie kwes­
tji narodowościowej, może nastąpić tylko w 
d r o d z e  n a r o d o w e j  A u t o n o m j  i. — 
Jak długo nie będz’e się s t o s o w a ć  wobec 
wszystkich ludów sprawiedliwości, to także i 
państwo me będzie mogło z inneim państwa­
mi równym krokiem w rozwoju postępować. 
Rusini są na wszystkich polach przez państwo 
pokrzywdzeni.

Mówca zaleca większą wzg ędność na a- 
czucia religijne zołmerzy grec.-kat. i grecko-or- 
jontalnych i użala się w końcu, że żandarme­
ria galicyjska stoi wyłącznie na usługach pa­
nującego stronnictwa i użvwaną jest w Galicji 
wschód, w celach polonizowania. (Oklaski na 
ławach ruskich-).

Pos. B r e i t e r  sądzi, że zwycięstwo, ja­
kie odniósł prez. ministrów przedwczoraj, jest 
zwycięstwem Pyrrusowem. kłórein to nie^mc- 
że się poszczycić. Podwyższenie kontyngentu 
rekruta otrzymuje rząd, Izba jedDakże niczego 
nie otrzyma

Pos. B r e i t e r  omawiał sprawę pojedyr - 
ków wojskowych i zakończył wyłażeniem na 
dziei, że do nowego gmachu, jaki ma być dla 
ministerstwa wojny zbudowany, wejdzie nowy 
duck i że zarząd armii będzie postępowań w 
duchu nowożytnego sposobu myślenia

Na wniosek pos Trobaski dyskusję zam­
knięto i wybrano mówców jeneralnych: con­
tra pos. Pika, pro pos. Zamorskiego.

Pos. Z a n : o r s k i  zaznacza, że musi się 
miąć pewność, żp, ustana wreszcie powpdy 
skarg, że stosunki wkrótce się zmienią n« le­
psze i musi otrzymać wyjaśmunie, jak dłtt 
go jeszcze t /en* będzie Ha tę zmianę cze­
kać. W  sprawie ulg w służbie wojskowej wy 

>  ustawa wojskowa nad deje, jakich nie

ad
« 1J1 zakorzenił* się prtkWfca

ze tylko ojca rodziny, który przekroczył 00 
rok, uznaje się za niezdolnego do zarobkowa-
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Bia. Odnośne postanowienie ustawy wojsko­
wej powinno tak brzmieć, że rodzicom, z któ­
rych jedno liczy 60 lat, przysługuje prawo re­
klamować syna żywiącego rodzinę.

Rząd musi dołożyć wszelkich starań, aby 
pogodziwszy się z rządem węgierskim, mógł 
w jaknajkrótszym czasie przedłożyć Izbie pos 
łów nową ustawę wojskową, uwzględniającą 
wszystkie życzenia. Zwłaszcza z a p  r o w ę ­
d z e n i e  d w u l e t n i e j  s i n i  b y  w o j ­
s k o w e j  jest postulatem całego państwa, 
Koła polskiego i tej Izby, i mówca wzywa rząd, 
aby odnośne rokowania przyspieszył, (^ywe 
potakiwania u Polaków.) Wszelkie dalsze o- 
draczanie tej kwestji musi uchodzić za lekce­
ważenie postulatów całej ludności. Mówca do 
maga się skrócenia czasu trwania ćwiczeń woj 
skowych i nowśgo uregulowania postanowień 
o rejonach fortecznych. Z wielu stron podno­
szone żądania znośnego traktowania żołnierzy 
popiera mówca jak najgoręcej.

Podwyższenie kontyngentu rekruta żąda 
się także w interesie powagi państwa wobec 
zagranicy. Jako Polak i obywatel austryacki 
chće mówca widzieć to państwo wielkiem i po 
tężnem. Ale musi się zapytać, czy rząd isto­
tnie spełnia te nadzieje, jakie on sam i cała 
ludność przywiązuje do silnej armii, czy prze­
strzega powagi państwa na zewnątrz i czy ze 
skutkiem broni interesów austryackrch obywa­
teli. Mówca sądzi, że tak nie jest. Niestety 
dzteje się, że Austrję spycha się do rzędu 
państw drugo i trzecio-rzędnych. Nawet ochro­
ny swych obywateli za granicą nie może cr.y 
niechce rząd austi acki skutecznie przeprowa 
dzić. Mówca przypomina wydalania austryac- 
kich robotników z Prus, wobec czego rząd 
austrjacki milczy. W  rzędzie tych, którzy ma­
ja być przez nową ustawę pruską wywłaszczę 
ni, znajdują się austrjaccy obywatele. Dlacze­
go rząd nie stosuje przynajmniej ustawy gór­
niczej wobec tych kapitalistów pruskich, któ­
rzy zakupili prawo kopalniane w jednej trze­
ciej części Galicji, ale go nie wykonują, i w 
ten sposób austrjackiemu kapitałowi tamują 
drogę do eksploatacji skarbów ziemnych. W y­
dalania austrjackich obywateli z Prus przybie­
rają wprost zastraszające rozmiary, a o pró­

bie choćby interwencji słychać- 
się nie powfodłir H 5

Austrya pod kierownictwem obecnych 
mężów stanu zeszła do rółi pruskiego wasala 
(potakiwania u Polaków), któryś me ma odwagi 
upomnieć się o wyrządzoną swoim obywate­
lom krzywdę i ze spokojem znosi zły humor 
sąsiada.' Austrya pozwala ha wypieranie swe­
go przemysłu i handlu przez swego sojusznik* 
z krajów bałkańskich i w Rosyi i trwh w se- 
juszu, który ma wszelkie znamiona jarzma.

Jeżeli więc mamy wyrazić gotowość po­
noszenia wszelkich ofiar, natenczas musimy 
mieć gwarancye, że nałożony na Ittdnbść wiel­
ki ciężar istotuie wyjdzie jej na korzyść, że 
zapewni ochronę państwa i jego powagę na 
zewnątrz. Rząd musi udowodnić, że umie 
też zużytkować potęgę tkwiącą w silnej armii. 
(Oklaski □ Polaków).

Pos. Gabel oświadcza, że wobec upośle­
dzenia (!) żydów w armii nie może mieć zau­
fania do zarządu wojskowego.

Ustawę przekazano komisyi wojskowej. 
Pos. Kolowrat motywował nagłość swego 

wniosku w sprawie natychmiastowego doko­
nania pierwszego czytania ustawy o rezer­
wistach.

Pos. Skaret oświadcza, że socyalni de­
mokraci głosują za nagłością w nadziei, jż s ię . 
uda w komisyi wojskowej przeprowadzić wszyst­
kie najpotrzebniejsze ulepszenia projektu u- 
ctawy

Po przemówieniu posłów Malika, Steinera 
i Sichlera dyskusyę zamknięto i po wyborze 
mówców jeneralnych, posłów Filipińskiego (pro)1 
i Lisyego (contra) obrady odroczono.

Nostępne posiedzenie odbędzie się w po­
niedziałek po południu.

Z  Wielkopolski.
(Przełomowy dzień. — Ostatnie wiece polskie.—Poznań 
zakneblowany. — Ostatni wiec straży w Poznaniu. — 
Ubiegła i przyszła działalność tej instytucji.—W ybory 
do sejmu pruskiego.—Fiasco władzy.—]£ompromi3 pol- 

sko-oentrowy.—Sytuacja wyborcza).

Poznań, 15 maja.
Z dniem dzisiejszym weszła w życie nowa 

ustawa o stowarzyszeniach, a wraz z nią i bar­
barzyński knebel, nałożony na społeczeństwo 
polskie w postaci paragrafu językowego, W  
ostatnich dniach odbył się też szereg ostat­
nich wieców pola/i ih w tych miejscowościach 
gdzie żywioł polski, stanowi mniej niż 60 pro- 
flfcnt ludności. Do tych miejscowości, należy 
niestety i Poznań, gdyż według urzędowej sta­
tystyki ma liczyć tylko 59 procent Polaków. 
Tak więc i tu, w prastarej stolicy Wielkopol­
ski, język polski został wygnany z życia pu­
blicznego! Onegdaj właśnie odbył się tu osta­
tni wiec publiczny Straży. Zagaił go p. Józef 
Kościelski, nawiązując do słów Staszica: „Upaść 
może naród wielki, zginąć tylko nikczemny**. 
Nastąpił potem szereg sprawozdań poszczegól­
nych sekcyi, ilustrujący działalność straży. 
Według sprawozdań sekcji organizacyjnej, 
Straż urządziła 62 wieców, z tych 30 w Księ­
stwie. Członków liczyła Straż 56 tysięcy ko­
misarzy było 1.300 starostów 61.

Działalność najważniejszej sekcji, kultural­
nej. świadczy o poważnej i skutecznej pracy. 
Straż wydała szereg broszur w dziesiątkach 
tysięcy egzemplarzy. Elementarzy rozdano wr 
tym roku 8600, ogółem dotąd 10 tysięcy, a hi- 
storyi polskiej. 15 tysięcy. ŚŁekcya zajmowała 
się spolszczeniem nazw ulic Poznania i innych 
miejscowości i zachęcała do tego, aby Polacy 
jednolicie tych nazw używali. Sekcya przygo­
towuje „Przewodnik po Poznaniu** i spis pols­
kich nazw miejscowości poniemezonych w 
Księstwie, aby je od zagłady uratować. Wy­
dała też Straż podręcznik dla kupujących 
książki dla dzieci. Sekcya kulturalna zajmo­
wała się dalej młodzieżą z kresów i lokowała 
ją w polskich okolicach, celem umocnienia w 
mej ducha narodowego.

Stan kasy Straży — według odczytanego 
sprawozdania — przedstawia się dość pomy­
ślnie, pomimo, że składki w ostatnich czasach 
bardzo zmalały — w samem Księstwie z 900t- 
na 6000 marek. Za to prywatni ludzie złożyli 
znaczne ofiary. Razem było dochodu 2789$ 
marek, rozchodu 16371 marek.

?) Ks. Prof, Dr. Stanisław Spis
Kanonik Kapituły krakowskiej.

Z u u t n i t  i W  Jw i?t«| #  S tan isław a 

w  M t ja c b

(Odczyt wygłoszony na uroczystym wieczorze 
w Czytelni katolickiej polskiej w Krakowie dn.

9 maja 1908.)
I na to zwracam obecnie uwagę, że od 

drugiej połowy przeszłego wieku z uczuciem 
coraz gorętszem, z silną otuchą zwracają się 
oczy i serca Polaków do Stolicy Piotrowej. 
Gdy z wzrastającą srogością po roku 60 tym 
rząd carski tępił Polaków, Pius IX całemu 
światu katolickiemu nakazał modlić Się za nie­
szczęśliwą Polskę. Gdy o nas w świecie zapo­
mniano, Leon XIII jako do jednego ciała ode­
zwał się do wszystkich biskupów wszystkich 
ziem polskich, a dziś, od najstraszniejszych, od 
najbardziej dojmujących ciosów, jakie nam 
pragnie wymierzyć przemoc i srogość prawnu­
ków krzyżackich, broni nas Pius X-ty. Otóż i 
w  ostatnich już czasach jednym faktem zna­
czenia pierwszorzędnego Stolica Apostolska w 
oczach całej Polski, i w oczach całego świata 
podnosi cześć i znaczenie kościoła i stolicy 
św. Stanisława, i tem samem wielką pociechą 
i otuchą napełnia serca wiernych Polaków* 
Oto jeden po drugim, dwaj biskupi krakowscy, 
następcy św. Stanisława otrzymują godność i 
i urząd najwyższy po papieskim, bo godność 
kardynalską, a tem samem katedra, stolica 
św. Stanisława zostaje odznaczona i wywyż­
szona nad wszystkie polskie biskupie katedry, 
a równocześnie i ze strony władzy świeckiej 
zostaje przywrócony biskupom krakowskim da­
wny im przynależny '.tytuł, Książąt biskupów. 
Rośnie więc znaczenie i cżeść stolicy św, Sta­
nisława, a z tem radość i otucha w sercach

wiernych Polaków, którzy rozumieją i wiedzą 
czem zawsze był i cżem jest św. Stanisław w, 
życiu całego narodu. ’

A odnowienie katedry św. Stanisława na 
Wawelu, dokonane zasługą wielką i wielką ener 
gją dzisiejszego purpurata krakowskiego, czyż to 
nie napełnia radością i otuchą serca polskie*? 
Ostatnie pokolenia polskie ze smutkiem pa­
trzały na stan tej świątyni mieszczącej zwłoki 
św. Stanisława i zwłoki królów polskich. Ku 
starości i ku upadkowi wszystko tu się chyli­
ło. Dziś zaś, tysiące i tysiące Polaków, którzy 
— jak cały rok długi nieustannie zwiedzają tę 
świątynię, dziś się radują, gdy widzą jak wra­
ca de swej dawnej świetności. Wszystkie ziemie 
Polski na wezwanie dzisiejszego następcy św. 
Stanisława przyczyniły się do odnowienia ka­
tedry św. Stanisława, i wszystkie polskie zie­
mie radują się z tego, co się wniej zrobiło i 
wciąż jeszcze się robi.

Kraków nasz nazywają sercem Polski i 
Rzymem polskim. Ileż to nabożeństw odprawia 
się w Krakowie, sławnych na całą Polskę, 
wspaniałych, ducha podnoszących. Naprzykład 
procesje na Boże ciało, lub na Matkę Boską 
Różańcową. Tłumy nieprzejrzane, nie tysiąca­
mi ale krociami napełniają w Zbitych szere­
gach obszerny rynek cały i przyległe ulice. 
Z gór nawet dalekich spieszy lud na te nabo- 
żeństwc w Krakowie i wszystkie połslue dyalć- 
kty. słyćhać w szeregach ludu który bierze 
gorący i rzewny udział w tych procesjach. O- 
tóż możemy zauważyć, że od kilkunastu lat i 
trzecia procesja prawie dorównuje tym dwom 
wielkim poprzednim procesjom — a tą jest, 
procesja w oktawie św. Stanisława, idąca z 
Wawelu na Skałkę. Może przed 30 laty była 
to jeszcze marna procesja, ledwie kilkadziesiąt 
członków bractw kościelnych brało w niej u- 
dział. A dziś, nieprzeliczone tysiące nawet z 
dalekich ziem polskich schodzą się na tę pro­
cesję św. Stanisława. Obszerna świątynia na 
Skałce nader szczelnie napełniona jest poboż­
nym ludem, a obszerny dziedziniec kościelny;

także niemoże pomieścić przybyłego ludu- 
Dwóch kaznodzieji jednocześnie przemawia do 
pobożnych, jeden w świątyni a drugi w dzie­
dzińcu, a gdyby było gdzie miejsce, to i tize- 
ci i czwarty kaznodzieja mógłby przemawiać 
jednocześnie, bo ludu jest dużo, a wszyscy 
pragną słyszeć mowy o św. Stanisławie. Roś­
nie w ostatnich czasach wśród ludu uświado­
mienie narodowe, a z niem miłość i cześć dla 
św. Stanisława, Patrona narodu polskiego, oj­
ca historji polskiej. A myśl o tem że lud 
polski bez agitacji, bez nawoływania coraz 
bardziej przejmuje się zrozumieniem i czcią 
św. Stanisława, i coraz bardziej ciśnie się, b y  
uczcić miejsca krwią jego świętą zroszone, 
coraz tłumniej jogo świętej poleca się opiece, 
myśl ta, pociechą, otuchą i nadzieją napełnia 
serca nasze.

A dzisiejsze nasze tu zgromadzenie, ku 
czci św. Stanisława, tak samo z siebie pow­
stałe, a którego dawniej niebywało, czyż to 
także nie jest objaw poruszający i charaktery­
styczny.

Profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego, nasz. 
poeta Wincenty Pol, który zbierał legendy i 
podania nasze narodowe, powiedział, iż jest 
przekonanie wśród narodu, że, póki Alma Ma- 
ter stoi, Bóg nieodwróci od nas Twarzy Swo­
jej. I tu się będzie wciąż wiła nić złota. Wia­
ry i wiedzy dziejów i żywota. Otóż słowa te 
bardzo stosownie możemy odnieść i do dru­
giej wspomnianej instytucji krakowskiej,^mającej 
herb tak podobny ao herbu uniwersytetu Ja- 
gielońskiego. Póki na Wawelu ta polska iko- 
ścielna instytucja, której członkiem był św. Stani­
sław pilnuje tę królewską świątynię pilnuje 
groby królewski© i relikwje św. Stanisława, — 
póki, otoczona czcią narodu, coraz wzrasta­
jącą w świątyni na Wawelu trumna św. Sta­
nisława stoi — Bóg nie odwróci od nas Twa­
rzy Swojej — i wciąż się będzie wiła ta nić 
złota, Wiary i wiedzy — dziejów i żywota.

K O N I E C .
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Najciekawszvm bvl jednak refeial dr. Mar- 
jana Seyay, wskazujący, jak Straż powinna 
działać w przyszłości, aby nowa ustawa o sto­
warzyszeniach, pomimo zakazu języKowego, 
wyszła na korzyść instytucji. Jak wiadumu 
ustawa ta przynosi różne ułatwienia i pozwala 
kobiótom wstępować w szeregi straży. „U- 
łatwienia te — mówił referent — dopomo­
gą niewątpliwie Straży do skutecznego rozwo­
ju, wytworzy się teraz dopiero agitacya domo­
wa, z ust do ust i szeregi tak zwanych wiel­
kopolskich agitatorów zostaną pomnożone. 
.Praca ich może być dodatnią, mając należyty 
kierunek od centralnego zarządu. Gdybyśmy 
tego nie uczynili, nie wykorzystali należycie 
nowego prawa, wyśmiałaby nas sama polieya.

Nadto kobiety polskie wstąpią w nasze 
szeregi i poczną współpracować. Gdy wszyst­
ko to przeprowadzimy, wtedy nowe prawo, 
obliczone na naszą szkodę, — przyniesie nam 
me szkody, ale wielkie korzyści".

Pełno otuchy słowa dia Seydy natchnęły 
obecnych energią i wiarą we własne siły. 0 - 
statm publiczny wiec w Puznaniu był wolny 
od wszelkiego zwątpienia i stał się pobudką 
do dalszej, jeszcze uporczywszej walki w obro­
nie naszych praw, tak brutalnie deptanych 
przez przemoc krzyżacką.

Na opuszczamy również rąk i wobec nad­
chodzącej Kampanji wyborcze] do seimu pru­
skiego, a znamiennym jest tu objawem ban­
kructw o kierunku ugodowego. Gdy pewne 
ifery probcwały wysuwać kandydatury ugodo­
we p. Dziembowskiego, który skompromito­
wał się wygłoszeniem ultralojalnej mowy w 
komisji obradującej nad wywłaszczeniem, oraz 
p. Turny, znanego ze swej broszury ugodowej, 
całe społeczeństwo jak najkategoryczmej prze­
ciwko temu zaprotestowało. Wywłaszczenie 
i paragraf językowy wyleczyły nas zupełnie z 
mrzonek ugodowych.

Zato należy uznać za takt bardzo pomyśl­
ny kompromis zawarty pomiędzy centrum a 
Polakami. Na Górnym Śląsku, jak i na Za­
chodzie Niemiec, jest on już faktem dokona­
nym, a oba stronnictwa inaDdaty nomiędzy 
siebie rozdziel-ły i wyznaczyły posłów, na 
których wyborcy głosować mają.

Inaczej sprawa ta przedstawia się jednak 
w Poznańskim i Prusach Zachodnich. Tutaj

G Ł O S  N A R O D U  z 16 maja 1908. Str. 3

10) Maurycy Leblanc.

f r z y j o d y  nadzw ycza jne A r ie t a  £npiua.
Przekląć z Iran i  kiego.

Trochę po połudu iu Ganimard został wpro­
wadzony do cel. Arsena Lupsn. Leżał właśnie 
na łóżku i, zobaczywszy inspektora, zawołał z 
radością:

— Aa, co za niespodzianka! kochany pan 
Gan mard...

We właacni osobie.
— O wielu rzeczach marzyłem podczas 

tych rekolekcji, ale najgoręcej o tem. żebym 
mógł pana przyjąć u siebie.

— To bardzo miło z pana strony.
— Nie, na seryo, czuję dla panc najżyw­

sze uszanowanie.
— Jestem dumny z tego.
— Zawsze ta utrzymywałem, że Ganimard 

jest naszym najlepszym detektywem. Dorówny­
wa prawie — widzi pan jaki jestem szczery — 
dorównywa prawie Szerlokowi Holmesowi. Ale 
-doprawdy przykro mi, że mogę panu ofiarować
tylko ten stołek, a poza tem nic, nawet szklan- 
kr p iła . Ais trudno, pan mi wybaczy, nie je- 
Rem u siebie.

Ganimard uśmiechnął się i usiadł. Więzień, 
kontent, że ma z kim rozmawiać, zacząi znowu:

— Mój Bo*#/ jak' ja się cieszę, że megę 
narerzcie popaorzeć na uczciwego człowieka. 
iU-iro deśó tych szpiclowskich gąb, co mi po 
dziesięć razy na dzień zaglądają do kieszeni i 
we wszystkie kąty, zęby się przekonać, czy nie 
przygotowuię ucieczki. Co tym władzom tak za­
leży na -unie?

-— Mują rację.
— A ja tymczasem byłbym taki szczęśli­

wy. gdyby mi pozwoJJi żyć spokojnie w jakim 
kącjcu.

Niemcy katolicy zajmują dotychczas jeszcze 
stanowisko po części nieokreślone. Gzy i tu 
dojdzie do porozumienia, trudno obecnie prze­
sądzać. Warto jednakże rozpatrzeć się w 
istotnych warunkach, stanowiących podkład 
dla kompromisu.

Na S 1 ą z k u  kwestja kompromisu została 
praktycznie rozwiązaną w ten sposób, że za 
trzy mandaty ze Slązka do Koła Polskiego 
polacy będą popierali Centrum we Y^szyslkich 
okręgach ślązkich.

Stosunki P o z n a ń s k i e g o  przedstawia­
ją się z punktu widzenia wyborów do Sejmu, 
jak Dastępuje: ogólna liczba posłów do Sejmu 
wynosi z Poznańskiego 28. W ostatnim Sej­
mie polacy posiadali mandatów 10. niemey 17, 
Centrum żadnego. Ponieważ w Poznańskiem 
lczba ludności katolickiej 67,85 proc. wynosi, 
przeto rzeczą jest jasną, że w warunkach pra­
widłowych katolicy posiadać powinni %  
mandatów,czyli 18.

Ogólna liczba mandatów sejmowych w 
P r u s a c h  Z a c h o d n i c h  wynosi 22, z 
tych 3 znajdują się w rękach polskich. Licz­
ba katolików w Prusach Zach. wynosi 51 proc. 
czyli w normalnych warunkach należałoby im 
się połowa mandatów, czyli 11

Naturalnie ten teoretyczny stosunek w 
praktyce nie da się urzeczywistnić. Rzeczą 
jest jasną, że ponieważ przy wyborach sejmo­
wych liczba ludności nie odgrywa decydują­
cej roli, normalnej liczby posłów nigdy się 
katolicy nie doczukają. Jednakże przypusz­
czać należy, że pomimo wadliwości systemu 
wyborczego, pomimo znanoj gieometrji poli­
tycznej przy wyborach, liczba posłów Katolic­
kich musiałaby być większa, gdyby wszyscy 
Katolicy, polscy i niemieccy, szli solidarnie.

Dla polaków są następujące okręgi pewne 
w Posnańskiem: śremsko średzko wrzesiński, 
nowo tomysko grodzisko-śmigielsko-kościanski 
jarocińsko koźmiński, krotoszyń-ko-pleszewski, 
ostrowsko odalanowsko ostrzeszowsko kępiński; 
w Prusach Zachód ^ejberowsko pucko-kar- 
tuski i lubawski. Dotąd posiadali polacy tak­
że gnieźnieńsko witkowskL Obecnie jednakże 
powstały wątpliwości co do utrzymania tego 
okręgu w rękach polskich.

Tak co do tego okręgu, jak do co innych 
siedmiu poznańskich okręgów potrzeba skupie­
nia wszystkich sił katolickich przy wyborach

— Zyć z cudzych dochodów.
— Prawda? Przecież to takie naturalne i 

takie proste' Ale ja gadam o głupstwach, a pan 
się może śpieszy. Do rzeczy, panie Ganimard!

...Czsmu mam zawdzięczać honor tej wi­
zyty?

— Sprawie Cahoru — odpowiedział Gani­
mard bez wahania.

— Stój! chwileczkę... Tyle mam spraw! Mu­
szę sobie przypomnieć, co to za sprawa Caho­
ru. Aha, już wiem! Baron Cahoru, zamek Ma- 
laąuis nad dolną Sekwaną... Dwa Rubersy, je­
den Wattean i kilka pomniejszych przedmiotów.

— Pomniejszych!
’ — O, doprawdy, że to wszystko nie w ele 

było warte. Niema prawie o ozem mówić, ale 
ponieważ pan się tem interesuje...

— C^y mam panu opowiadać, dokąd do­
szliśmy w badaniach?

— To zbyteczne Czytałem już dzwejszr 
dzienniki. Pozwolę sobie nawet powiedzieć, ze 
bardza powoli posuwacie się naprzód

— I właśnie z tego powodu zwróć Jem sie 
do pana.

— Jestem na rozkazy.
— Przedewszystkiem: Ozy sprawa była

rzeczywiście przez pana prowadzona?
— Od a do z.
— Jak to? Ust rekomendowany i telegram?..
—  List i telegram p sałem sam, dó .usług.
Mcm tu gdzieś nawet pokwitowania.
An Bn podszedł do małego stoliczka z bia­

łego drzewa, który wraz z łóżkiem i stołkiem 
był oałem umeblowaniem izdebki, otworzył szu­
fladę i wyjął dwa kawałeczki papieru.

— Jakto? — zawołał tamten — ja myśla­
łem, że pana nie spuszczają z oka i śledzą ka­
żdy ruch, a tymczasem pan sobie czytuje dzien­
niki, przesyła listy...

— Ea, ci ludzie są tacy głupi! Odpn waja 
podszewkę w mojem ubraniu i płótne w buci­
kach, szukają za piecem i w szparach- a żadne­

sejmowych, ażeby można myśleć ó skutecz­
nej walce przeciwko blokowi.

Sytuacja polityczna stworzona’ przez ostat­
nie wybory do parlamentu przedstawia się 
dla katolików wogóle, a polaków w szczegól­
ności, niekorzystnie. — Dość wskazać na dzia­
łalność jbloku w fparlameneie. Koła rządową 
ujawniają również tendencję, aby i w pruskim 
Sejmie stworzyć blok podobny do parlamen­
tarnego. Jakieby to miało skutki, łatwo sobie 
wyobrazić.

Centrum zdaje sobie z tego sprawę, i po­
nieważ rozumie, że przy tanim ukształtowaniu 
partyjnych stosunków w Sejmie niewątpliwie 
ogół Katolików dostanie się z deszczu pod ryn­
nę, przeto chęć zawarcia kompromisów z po­
lanami, gdziekolwiek istnieje ich możliwość, 
jest na ogół biorąc, u centrowców większą, mź 
kiedykolwiek.

K R O N I K A .

PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM. 
KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN!

Kraków dnia 16 maja 1908 r.
— K a len d a rzyk  kościelny Dziś w  sobotę 

Jaiit Nepomucena męczennika; jutro czwarta Niedziela 
pe Wielkiej nocy, Paschalisa i Brunona biskupi w y»- 
'awców; w poniedziałek Feliksa Kapueyna wymawoy, 

Eryka Króla i Wenantego,
K alen d arzyk  astronom iczny: Wschód słońce 

rozpoczął się dziś o godz. 3 minut 54; zachód prsypada- 
o godz. 7 min. 18; długość dnia godz. 15 min. 24.

Kalendarzyk sobotni.
Dziś, dnia 16 maja:

T e a t r  m i e j s k i :  ,„Romeu i Julja{<.
T e a t r  l u d o w y :  „Gorąca krew,c.
T e a t r  R o z m a i t o ś c i  w Parku kra­

kowskim codziennie o g. 8 wieczór.
T e a t r  K i n  e t o  n: Trzy przedstawie­

nia kinematograficzne z nowym programem.
C h r o m o f o t o s k o p :  przy ulicy Flo- 

ryańskiaj: ..Karyntja Kraina i Podbrzeze".

mu n.e przyjdzie na myśl, że Arsen Łupin oia 
używałby przecież takieb łatwych i głupich 
skrytek. Ja też na to rachowałem.

Ganimard był widocznie ubawiony:
— Co też za zabawny cułowiek z pana. 

Al# niech no pan się nie wykręca. Proszę mi 
opowiedzieć tę sprawę.

— Oto, czego się panu zachciewa. Che# 
pan wyciągnąć wszystkie moje sekrety i sztu­
czki. To się nie da...

— A w.ęc pomyliłem ŝ ę, licząc na pańską 
wspaniałomyślność?

— Nie, panie Ganimard Jeżeli uz panu 
tak o to chodzi.

Arsen Łupin przeszedł się dwa, czy trzy 
razy po pokoju i  zatrzymał #ię nagle*

— Co pan myśli o moim liście do barona?
— Myślę, żeś pan chciał się trochę rezer- 

waó i zadziwić publiczność.
— Aha. właśnie: zadziwić publiczność. Da­

ję ci słowo, panie Ganimard, że miałem pan 
za przenikliwszego. Czy jabym tracił czas na 
takie dziecinne figlo? Zrozumiejcież, że ten list 
był niezbędny, i ze on to puścu całą masayne- 
ryę w ruch. Przejdimy szczegół po szczególe 
całą łnstorję... kradzieży w Malatjujs.

— Słucham.
— Wyobraźmy więc sobie: zamek naj­

szczelniej z imknięty, obarykad_ ™ any morem, 
stojący na stromej akale po środku rzeki Mia­
łem się wyrzec przedsięwzięcia i tyoh .karbów 
pod pretekstem, że zamek jest nie do zdobycia?

— No, me -
— Miałem spróbować gwałtu t zdobyć za­

mek na czele bandy awanturników, tak jak ta 
kiedyś zrobiłem?

— To byłoby dz eeiństwo.
— Miałem starać się wejść pokryjomu?
— To niemożliwe

(Dalazy ciąg nastąpi}

7 * 1/ U J  Józefy KCIUKOWEJ dawniej N o w i ń s k i e j  p r s w u m

4 a l ( f a 0  p O jfiZ C D O W y  w u ł  m ik o ła js k a  i. w
w ł u i y  w p tf k  t a r n i n  i t k t w y c k  itp ., w lt i< i  s t y l i  t n i i w  w h l i w y c k .  w ie f c f t r  r t  f n t f z a  w t r -  

kjr t i  s ty M u y c fc  i i  u j w s y i i U l s z y c k  p i  a is l ic j  t w i c  i  n e t o m )  t t s a t e c .



G Ł O S  N A R O D U  z 16 maja 1808. Hł. 226

— POGRZEB śp. JEJDEGO był wymo- 
■vnym objawem ogólnej sympatji jaką się cie- 
szyi zmarły nasz współpracownik. Przed do­
mem żałoby zgromadziła się luk liczna poblicz 
ność pragnąca oddać ostatnią postługę cenione 
mn powszechnie człowiekowi, że ruch kołowy 
na ulicy Szewskiej został zatamowany. Wśród 
obeonych nie brakło nikogo. W  obrzędzie po 
grzBDowym wzięli ndział przedstawiciele wszyst 
kich warstw i wszystkich sfer nasaego miasta, 
członkowie wszystkich redakcji, artyści teatru 
miejskiego i' ludowego, ś^ia; kupiecki i ręko­
dzielniczy, liczny zastęp inteligencji i t. d.

Kondukt żałobny prowadzili ks. dr Capu­
ta i ks. Mmkiński przy licznym udziale świec­
kiego i zakonnego duchowieństwa Postępo­
wali również w orszaku weterani 63 roku ze 
sztandarem i przedstawiciele cechów z chorą­
gwiami. Przed domem żałoby i nad mogiłą 
chór Lutni wykonał pienia religijne.

Na cmentarzu wygłoszono dwie mowy. 
Najpierw pożegnał zmarłego redaktor dr Beau- 
pre, który przemówił w te słowa:

„Z nnego człowieka zwłoki składamy do 
grobu. Potwierdzą to wszyscy, któjzy go bli­
żej znali.—a tembardziej my, którzy z bliska 
patrzyliśmy na jego pracowity żywot. A by­
ło to rzeczywiście życie pracy ciężkiej, mozol­
nej, niewdzięcznej, bo bezimiennej i drobia­
zgowej,—a przytem me wolnej od dotkliwych 
przykrości i zawodów. kle śp. lejde był pra­
wym cńrześcianinem. nie uważał pracy za krzy 
wdę i ciężar, ale pracował w poczuciu obo­
wiązku, którym się zawsze powodował. Był 
przytem zawsze pogodny i spokojny, bez uda 
nia i przymusu, bo ta pogoda pochodziła z we 
wnętrzuego spokoju jaki mają ludzie dobrzy. 
Bo ten człowiek nigdy nikogo nie skrzywdził, 
niczyjej sławy me szarpnął, nikomu nie za­
zdrościł, niczego me pożądał. Był dobrym i 
uczciwym i taka po mm pamięć pozostanie.

Pracował w skromnym zakresie na polu 
publicystycznem, ale w miarę możności i spo­
sobności, z najgłębszem przekonaniem czystej 
duszy bronił swoich świętości wiary i ojczy­
zny.

l o  też z głębokim żalem żegnamy zacne­
go kolegę i uczciwego człowieka na progu sta­
łego i pewnego spoczynku, na który tak dob­
rze zaważył.14

Imieniem kolegów ze sceny przemówił nad 
grobem p. Stępowski nestępującemi słowy

„Oto znów stoimy nad otwartą mogiłą je­
dnego z naszych — tego, który był nam "bra­
tem... Zbyt świeża mogiła i ból zbyt świeży! 
Poświęcenie, miłość prawdy i piękna: oto de­
wiza całego życia tego, którego dziś tracimy, a 
praca i usiłowania w sztuce, oto cel jedyny!

Patrzyli na to wszyscy — tak stowarzy­
szenia, w których brał udział — jako też i 
wszyscy Krakowianie, którzy go znali i kocha 
U! Bo jak można było, pytam — nie podziwiać 
tej cichej pracy — a podziwiając, jak można 
było ma kochać4?

Cóż dopiero mówić o nas — o tobie naj­
bliższych — o kolegach?!

Usta nasze mdkną przea śmierci majesta­
tem — a ból cc nam serca ściska, jest naj­
wymowniejszym dowodem, jak myśmy cię ko­
chali. Scena krakowska traci znów jednego 
z szeiegowców wśród grona pracowników swo- 
■,ch, a strata to wielka, choć ubywa tylko Ci- 
cby jej pracownik.

Niechże strap.onr twa żona i rodzina ca­
ła, kochany naśz kolego, w tvm uczuciu mi­
łości, jaką cię cały Kraków otaczał, czerpie si­
łę do dalszej Walki życiowej!

Ukochałeś sztukę, itórei służyłeś wiernie 
do końca życia ■— ukochałeś tę ziemię, zacny 
jej synu. ■ -  Ona tuz przyjmie cię dziś do swe 
go łona, dając spokój i ukojenie za łzy, medo 
lę, za pracę uczciwą : -sterane życie!

Miecha, że ci ta ziemia choć lekką będzie1
*  **

Na ręce wdowy nadeszło kilkadziesiąt de­
pesz i pism kondolencyjnych. Między innymi 
mtdesłał ks. biskup Bandnrski ze Lwowa de­
peszę tej treści

Wyrazy współczucia przesyłam z powodu 
zgonu śd. przezacnego meza i eon cego patrjo 
ty.

Władysław. Biskup.

Krakowskie Stowarzyszenie Kupców i Mło­
dzieży handlowej przesłało następujące pismo:

Niepowetowana strata, która dziś spotka­
ła Wpan.ą, dotknęła także nasze Stowarzysze­
nie, -śp. Juliusz Jejde był naszym przyjacielem 
kochał nasz stan, nie jedną przyjemną chwilę 
spędziliśmy w Jego towarzystwie, Jego zdro­
we, trzeźwe, zawsze wysoce patrvotyczne sło­
wo, wypowiadane na naszych uroczystościach 
ceniliśmy bardzo, było bowiem bardzo poży­
teczne

Dziś, gdy zbrakło nam tego zacnego przy­
jaciela, prosimy WPanią i dzieci o przyjęcie 
zapewnienia, ze cześć dla Jego pamięci zosta­
nie między nami.

Boleści z powodu tej straty współczujemy.
Z prawdziwym szacunkiem

Prezes: August Porębski, Radca cesarski.
Sekretarz: Marceli Dutkiewicz, Radca kon­

gregacji kupieckiej.Jji #-k 8
Na trumnie złożyli wieńca: Rodzina, Ar­

tyści teatru miejskiego, dyr. Solski, Redakcja 
,Głosu Narodu44, Krakowskie Towarzystwo Przy­

jaciół Sztuk Pięknych, Anna Kałużyńska, Fro- 
ge i inni.

— WIEC w SPRAWIE RUSKIEJ. Miej­
ski komitet stronnictwa demokratyczno-narc- 
dowego urządza dzisiaj w sobotę wieczorem o 
godz. 7-ej w sali Rady miasta wiec w  sprawie 
ruskiej Referaty wygłoszą: dr Roger B a 11 a- 
g 1 i a, poseł do parlamentu i prof. tt. G * a b- 
s k i ze Lwowa. Zaproszenia wydaje komitet 
nar-demokratyczny miejski

— KŁAMSTWA NAPRZODU. Broszurka 
„Szermierze niewiary'4, o której pisał „Głos Na 
rudu44 v/ kwietniu, przebyła piobę ogniową wo 
bec samych socjalistów. Nie" znaleźli t?m na­
wet po miesiącu nic takiego, coby wartość tej 
książeczki osłabić mogło. Wszystkie ich zarzu­
ty miotane na tę ’ broszurkę, spadają tem cię­
żej na nich, że posługują się na swoją „obro­
nę,, podstępem i kłamstwem.

Oto dowód. Na str. 7 broszury czytamy 
słowa- Bóg, którego nawet poganie zwali „Naj 
lopsz} m i Najwyższym44 jest dla socjalistów o- 
krutnym tyranem, niesprawiedliwym. (Naprzód 
24 grudnia 1906 r). Każdy rozumny człowiek 
przyznać musi. że autor podaje tu tylko myśl 
bluznierczą, a me cytuje słów bluźnierczych, 
bo me podaje ich w cudzysiewie. Czy autor 
mógł tak napisać, niech czytelnik sarn osądzi— 
podajemy źródło, z którego autor czerpa.. W 
nr. 353 Naprzodu z dnia 24 grudnia 1905 roku 
na stronie 3 jest bluźnierczy wiersz p. t „Pieśń 
nędzarzy44. Czytamy tam takie słowa;

„Nad światem włada dobry Bóg,
Lecz dla nas On okrut ny . . .
Dla innych tęcza rajskich mer,
Nam widmo kar, — nam widmo kar... 
Lecz nasza ziemia wchłonie łzy!
Na wieki szczęśniem niby psy!!!

Któż tu nie widzi, że Bóg przedstawiony 
jest jako okrutny a niesprawiedliwy tyran, który 
dla jednych jest dobry, dia drugich meu błaga 
ny i niehtosciwy, który jednych skazuje na 
szczęśliwe życie, innych t. j. nędzarzy na ka­
ry i na to. by „na wieki szczeźli niby psy44?

Mimo tak oczywistego dowodu nisze Na­
przód z dnia 10 maja b. r. z cyniczną nieucz­
ciwością: „Piszą w. p. (Jezuici) na str. 7, że 
„Naprzód4 w numerze z 24 grudnia 1905 roku 
nazwał (?!) Boga „okrutnym tyranem, niespra­
wiedliwym4* (To wierutne kłamstwo)! W  bro­
szurze nie ma cytatu, lecz jest podana myś l  
b l u ż n i e r c z a .  A dalej kłamie „Naprzód14 bez 
zająknięcia „Naprzód44 nigdy coś podobnego me 
pisał; dla przekonania się jednak przeczytali­
śmy toraz numer „Naprzodu44 z dnia 24 gru­
dnia 1905 jeszcze raz od początku do końca (!) 
i nie znaleźliśmy tam am jednego podobnego 
słowa44!?? I zapraszają czytelników swoich do 
redakcji „Naprzodu*4, aby się o tom przekona­
li. — Ń,* taką nieuczciwość jawną redaktorów 
„Naprzodu44 słów więcej szkoda* Odwołujemy 
się do ludzi rozumnych i uczciwych, a nie do 
kłamców i fałszerzy, co prawdy nie cierp.ą.

Na tej samej stronie 7 zaszła jedna pomyłka 
z nieuwagi odpisującego. W  Wierszu 15 za- 
misst „Pcheł4, ma być „Dietzgen*4. W ięc nic 
nie znaleźli socjaliści na swoją obronę po calo- 
miesięcznycb poszukiwaniach, chociaż są tam w 
broszurze okroDne zarzuty na mch, takie, że

uczciwemu człowiekowi trudno je  przeczytać* 
ber oborze nia. Jest Łam około 70 cytatów id o  
wodów z pism i czynów soc. na to, że socja­
liści nie mają żadnej religji. A oni na to milczą, 
ani słowa nie mają na swoją obronę. Co wię­
cej zamiast wołać głośno, że im się krzywda 
staia, zamiast dowodzić prawdy, przytaczają na 
swują obronę jedno swije kłamstwo, kilka swo­
ich oszczerstw i jeden biąd drukarski.

Przychodzi wobec tego do głowy ten dyle­
mat: Albo oni wobec tej broszury z rozpaczy 
głowy potracili, albo też artykuł niedzielna pi­
sały nieletnie dzieci? Albo jedno albo drugie* 
W każdym razie teraz prawdą ;est tem pew­
niejszą, że socjaliści są , Szermierzami niewia­
ry44.

11 n o w.
— ZWIERZYNIEC w PARKU KRAKOW­

SKIM, (własność zakładu zoologicznego „Or- 
nis44) atóry jest dle publiczności otwarty, został 
w tegorocznym sezonie znacznie powiększony i 
zawiera obecnie przeszło sto okazów rozmaitych 
zwierząt i ptaków. Mianom .cie są tam do ogią- 
dan a lew srebrny, hyena, wilki r iedzwieckier 
lisy, rozmaitego gatunku jeleme, sarny, muflo­
ny, afryk. kozy, bizon, świstaki, kilka gatunków 
małp, morski kot, orły, sęp, jastrzębie, różne 
bażanty, amerykańskie i afrykański-1 kury, ła­
będzie, dzikie kaczki, rasowe ptastwo, papugi, 
krokodyl i wreszcie rożne krajowe zwierzętai t. p .

Zwiedzeni*, tego zwierzyńca zainteresuje 
przeto nie tylko szeroką publiczność ale zaleca 
s.ę ze stanowiska pedagogicznego młodzieży* 
szkolnej, której zarówno przyjemność jak i ko­
rzyść przyr iesie.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO 
w KRAKOWIE.

P o n i e d z i a ł e k :  ,M( palność pani Dul-
skie,41 tragi-farsa kołtuńska G. Zapolskiej-Jano 
wskiej (popularne).

W t o r e k :  „Romeo i Julia44 trag. 5 akt- 
W. Szekspira (występ Tarasiewicza).

Ś r o d a  „Beatrix Cenci*4 trag. w 5 akt. 
J. Słowackiego (występ Tarasiewicza) popular­
ne.

C z w a r t e k :  „Romeo i Julia44.
P i ą t e k  „Car Samozwaniec14 pięć akt. z 

kroniki dramatycznej, napfsat Adolf N-*waczyń- 
ski.

S o b o t a  „Gdy umarli obudzimy się'4! Epi­
log dramatyczny w 2 aktacn H.Ibsena.(nowość).

N i e d z i e l a :  „Don Carios44 trag. w 5 
Fr. Szyllera (występ M. Tarasiewicza).

— ■ JAROSŁAW. Dnia 13 maja odbyło się 
tu pod przewodnictwem księcia Witolda Czarto­
ryskiego posiedzenie pełnego komitetu wystawy, 
przemysłowej i rolniczej, na którem dyrektor 
wystawy p. St. Gurgul zdawał sprawę z dotych­
czasowej czynności. Rozesłano przeszło 2000 
zaproszeń. Zgłoszenia udział i wpływają już z ka­
żdym dniem. Narępnie omawiano sprawy oświe­
tlenia elektrycznego. Z powodu zbyt wielkiego 
nawału czynności ustanowiona osobnego urzę­
dnika za wynagrodzeniem.

— TARNÓW. (Sprawozdanie rachunke we 
Tow. ogrodniczogr — Towarzystwo pomocy 
przemysłowej. — Eksplozja gazu. Teatr dziosię 
cin miast).

Tutejsze Tow. ogrodnicze wydało VIIIspra» 
wozdanio kasowe za rok 1907, w ktorero wi­
dzimy znakomity obraz stanu finansowego To­
warzystwa, przedstawiaiący się następujące Jio - 
chody wynoszą 3218 kor. 36 hal., rozchody zaś 
25 75 kor., wońoc czego reszta kasowa zosta­
je 643 kor. 36 hal.

Ta „*.eszta kroowa44 to podwalina funda- 
szów Towarzystwa aa r. 1908, która wraz z in­
wentarzem (256*68 K.), biblioteką (180 kor.,) 10* - 
ciu udziałami w Spółce sądowniczo-ogrodmczej 
250 kor. i funduszem założenia „ogrodu do­
świadczalnego44 (1202 kor. 22 hal,,) a po odrę- 
cemu długu Towarzystwa w kwocie 542 kor. 
przedstawia się czysty majątek Towarzystw? w 
łącznej sumie 99C koi. 26 hal.

W  dniu 12 b. m przybył do Tamowi 
p, Samsław TiU, będący zarazem referentem 
dla Galicji w wiedeńskim Urzędzie słdżby po*

-fcłSffi
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pierani* rzomiop? prze Ministerstwie handlu i 
-yg łos ił wvWad działalności Urzędu służby 
dU popierania 6 rzemiosł i przemysłu. Na wy­
kładzie pojawili się przeważnie rękodzielnicy 
w ogromnej ilości.

W  bielącym tygodniu około godz. 10 wie­
czór mieszkańcy ul. Senatorskiej usłyszeli silną 
detonację w domu p&ui Szimitzkowej Przestra 
szeni hukiem posłali natychmiast po straż o- 
pniową miejską, która przybywszy na miejsce 
z naczelrikiem p. Dziadoszem, skonstatowała, iż 
buk ten pochodź.! wskutek pęknięcia rury ga­
zowej. eksplozja zburzyła kanały i przewody 
we wspomnianej realności. Ofiar w ludziach nie 
było ż«dnych, lem bardziej, że przybyła straż 
natychmiast niebezpieczeństwu E&pobiegra.

Pod dyrekcj.' tłustawa Fiszera przybył do 
Sarnowa „Teatr dziesięciu miast** i dał w dniu 
14 b.* m, § , Skąpiec? Moieru, gdzie w roli 
Mułowej Hai palona wystąpił sam p. Fiszer 
Sala „Sokoła*' była szczelnie wypełniana, wo­
bec nazwiska artysty i od lat długich związa­
nej z nim sławy.

— DOM LIGI POMOCY PRZEMYSŁO­
WEJ we LWOWTE. Liga Pomocy przemysło­
wej zakupiła s:amit inicę przy ulicy Ohorązczy- 
any L. 27, vr której pomieszczone zostaną jej 
biuia tudzież biuro Towarzystwa Lwowskiej 
Pomocy pizemysłowej, a nadto także i warszta­
ty studenckie — których organizacją zajmuje 
się Komitet powołany do życia przez Ligę Po­
mocy przemysłowej.

Liga Pomocy przemysłowej ma zamiar w 
miarę uzyskania na ten cel funduszów przystą­
pić do wzniesienia obszernego gmachu mogące­
go pomieścić sale wykładowe dla młodzieży, 
„sług**, żołnierzy, salę dla urządzenia sezonowymi 
wystaw poszczególnych gałęzi krajowego prze­
mysłu, a w reszcie dis pomieszczenia instytucji 
warrztatów studenokicn.

— WOJNICZ. (Wieczorek. — Nabożeństwo 
żałobne).

Dnia 10 b. m. cdbył się wieezo.-ek ir sali 
„Sokoła,“  na dochód t 0w. „Szkoły Lud.“ sta­
raniem prezesa tut. „Sokoła** dr. D owczow -  
s k i e g o  i pp.nauczycielek. Dzięki eh usilnym 
staraniom, wypadł on znakomicie. Program był 
następujący; Odczyt o „Konstytucji 3 Maja,‘: 
wygłosił pocztmistrz p. Kam iński ,  następnie 
„Koncert nad koncertami** oddekląmowała z 
w.eikiem przejęciem nauczycielka, p. U i c L o- 
n i ów n a przy akompaniamencie fortepianu. — 1 
„Sonata** odegrana na skrzypcach przez p. 
G o ł ą b k a  i wiersz „Nie damy się1', a prze- 
dewszystkiem wspaniałe żyae obrazy przód- 
itawiające uciśnioną Polskę i symbol zgody i 
jedności w narodzie zakończyły wieczorem. — 
Następnie odbyła się zabawa z tańcami. Uzna­
nie należy tńą tvm paniom i panom biorącym 
w wieczorku udział-' ze starali się cokolwiek 
rozbudzić życic towarzyskie i umysłowe tak 
monotonne w naszem miasteczku. Spodziewa­
my się, że nie będą to jedyne usiłowania w 
tym ceiu.

Dnia IB b. m. odbyło się uroczyste naDo- 
ieństwo za duszę ś. p. Namiestnika hr. An- 
drzeia Potockiego. Na nabożeństwie obecnymi 
byli; Nik. hr. Potocki, hr. Stadnicki, Jordano­
wie, urzędnicy wszystkich urzędów „in corpo- 
re*‘ i uczna publiczność.

Preżydont powitał nowego n&miestnika i- 
mieniem Krakowa, wyrażając radość, iż po raz 
wtóry Krakowianin i b. radca miejski, staje na 
czele władzy krajowej. Miasto z tem większą 
nadzieją wita nowego naczelnika kraju, że miał 
juz niejednokrotnie sposobność oddania mu 
ważnych usiug na dotychczasowych swoich 
stanowiskach publicznych. Prezydent z wdzię­
cznością, wskazuje w szczególności na chętną 
pomoc, udzielaną miastu przez namiestnika ja­
ko posła do parlamentu i Sejmu krajowego. 
Przekonany o niezmiennej na przyszłość dla 
Krakowa życzliwości, wymierna kilka najważ­
niejszych a w toku będących spraw, na któ­
rych rychłem i pomyślnem załatwieniu miastu 
niezmiernie zależy. Należy do nich przedew- 
szysttiem zabezpieczenie miasta od powodzi, 
dałeś sprawiedliwe załatwienie sprawy rkeyzy 
krakowskiej, wreszoie szersza działalność pań- 
sfwa na polu budowy gmachów puMicznych w 
Krakowie

J. E nan«estnik dr B o b r  z y  ńs  ki,  dzię­
kując w serdecznych słowach za powitanie, 
zapewnił o swej niezmiennej gorącej dla Kra 
kowf. życzliwości. Zapewnił dalej, iż zarówno 
temi, które prezydent poruszył, jatt wogóle wszyst 
kiemi sprawami miasta Krakowa chętnie się 
zajmie i zainteresuje.

Zabezpieczenie miasta od powodzi uznaje 
za rzecz nader pilną i uczyni wszystko, by za 
łatwieme jej przyspieszyć. Uprasza prezyden­
ta miasta, by w każdej sprawie, dotyczącej 
miasta Krakowa, zwracał się do niego z ca- 
łem zaufaniem i w przekonaniu, iż naaer chę­
tnie zawsze pomocy swojej i poparcia Krako. 
wowi użyczać będzie.

Po Radzie miejskiej przedstawiali się: Ja 
go Eminencja ks. kardynał Pu z yna z X. bis 
kupem N o w a k i e m  i kapitułą katedralną; 
radca dworu Szlachtowski, inspektorowie szkol 
ni Dobrzański i Spis, ltada powiatowa z wice­
marszałkiem drem Skrzyńskim na czele, dalej 
sądownictwo z JE. prezydentem H a u s n e- 
r e m .

Po sądownictwie przedstawili się: Izba a- 
^wokacka (dr Koy, dr Tadeuez Federowicz, dr 
Jan ikubowski); urząd pocztowy z dyrekto­
rem RJińskim; dyrekcja kolei państw, z dyr. 
H o r o s z k i ewi c z e m, Zborowskim i Solec­
kim, dyreKcja ekspozyt. diód wodnych; Izba 
handlowa i przemysłowa z Dp. prezesem Dat- 
tnerem. J._ R. Fedorowiczem, Jawornickim, 
Schwarzem i drem Benisem; Izba rękodzielni- 

> cza z pp. tosohuckim i Bmlikiem; komendant 
korpusu JE. Stem sberg  z całą jeueralicją, Se 
nat Akademicki Uniwersytetu Jagiellońskiego 
z rektorem X. Gabrylem i dziekanami wszyst­
kich wydziałów; dyrekcja biblioteki Jagiełłom 
*ikiej i  dyrektorem Papśe; Akademia sztuk 
pięknych z dyrektorem Fałatem; Rada nad­
zorcza i dyrekcja Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń z prezesem Męcińskim dyrekcja 
Kzsy Osczędności miasta Kiakowa (pp. Ko­
walski, Schwarz i Gunkiewicz); deputacja słu­
chaczów wydziału prawa i Towarzystwa biblio 
teki prawm.tów Uczniów Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego z prof. ZoHem (jun.) i inni reprezen 
lanci władz i instytucji.

Z Podgórza przybyli na audjencję: bur­
mistrz pos. Marjewski z wiceburmistzem i ra­
dca namiestnictwa hr. Starzeiiski.

JtatB ltstait *  K n f r w i t .

Wczoraj przybył do Krakowa Namiestnik 
dr Michał Dobrzyński. Na dworen powitali go 
delegat F e d o r o w i c z  i dyrektor policji dr 
Flatau.

Między godz. 4 a 6 popołudniu przyjmo­
wał Namiestnik w gmachu starostwa reprezen­
tantów duchowieństwu, władz rządowych i au­
tonomicznych, Ludziet delegacje rożnych ms- 
tytucyj. Najpierw przedstawił się Namiestni­
kowi per&onal Starostwa z delegatem na cze­
le, następnie urzędnicy policji % drem Fi at  tu 
Om, dyrektorowie szkół sreJmclr Ku l c z y n -  
rki,  Pe t i  f en z, P a z d r o  wski ,  W i m p e l -  
Jer, E a n d r o w s k i  i K a n e n b e r g ,

Następnie przedstawiła się Namiestnikowi 
krakowska ida miejska z prezydentem drem 
Leo,  oboma wiceprezydentami.

Kronika biłeracka.
Adam D o b r o w o l s k i ,  „Jak srnutna 

ballada**. Nakładem księgarni A. Bruggera w 
Tarnopolu. Warszawa, Gebethner 1 Wolff.

Zygmunt Ł a d a  „Powrót**. Kraków, Ge­
bethner i S-ka 1908.

Przebywamy obecnie, bezwąlpieuia, dobę 
poetyczną. Społeczeństwo polskie/ szczegól­
niej w Galicji na brak poetów uskarżać się 
me może. Niemal co chwila objawia się świa­
tu wogóle, Galicji w szczególności, jakiś nowy 
„Parnasu wysokiego mieszka mec*', a na wy­
stawach księgarskich i w redakcjach pism 
ukazuje się, mniej lub więcej wykwintny, 
ale zawsze w „moderne nowy stvlu utrzymańv, 
tom poezji lub dramatu.

zy jest to odn idzeme poezji*? nowa doba 
romantyzmu? Okres reakcji poezji przeciwko

coraz bardziej rozszerzającej i zalewającej ży­
cie pospolitości i swzyźnie? Takby wniosko­
wać należało z wielkiej liczby poetów i poe­
tyckich utworów. Gdy jednak rozejrzymy się 
W treści tych wieirzv, gdy zbadamy to wszy­
stko, co one n o w e g o  lub ważnego Sztuce 
polskiej przynoszą, wniosek będzie inny. Nie 
widać w tej „młodych** poezji żadnych pier­
wiastków nowych, żadnego „nowego Słowa**, 
żadnych twórczych potęg lub świtów Jutra. 
Nie mówimy tu oczywiście ó wszystkich mło­
dych tworoacl; są wyjątki, co lotem genjuszu 
odrazu prawie na wyżyny twórczej Sztuki się 
wzbiły, lecz ogoł, przygniatająca większość... 
Pozostaje więc tylko fakt sam: duża ilość mło 
dych ludzi, zajmujących się poezją i dużo poezji 
— poetyzowanie. Dla tego faktu, |ak dla każ­
dego objawu życia społecznego, można 1 nale­
ży poszukać obiaśnienia w stosunkach spo­
łecznych. jakież są te stosunki w społeczeń­
stwie połskiem? Nad Królestwem przeleciała 
burza rewolucyjna; podczas niej nie wiele by­
ło czasu i miejsca dla krystalizującej poezji 
słowa. Po przejściu burzy, społeczeństwo wy­
krywa w |6 \ chaosie zaczyn twórczy, poezja 
z tych twórczvch pierwiastków krystalizować 
zaczyna ideały Jntra; lecz ..nadprodukcji*1 poe- 
zyj tara niema. Wielkopolska, odbierając wciąż 
nowe i straszne, lecz n i e niespodziewane cio­
sy od rządu pruskiego, toczy uporczywą, lecz 
codzienną, systematyczną, drobnostkową wal­
kę: świadomość narodu rozdrabnia się na 
mnóstwo atomów codziennej pracy, nie dając 
syntezy; lecz znowu temhardziej na poetyzo­
wanie miejsca, czasu niema. Pozostaje Galicja, 
jfcdvne schronisko wolności „konstytucyjnej *. 
asylum dla marzeń o wolności. To też ma­
rzenia tylko krążą w sennej atmosferze, bo 
Zycie narodu zastygło tu , sen „konstytucyj- 
ny“ twardy, kamienny. W  Galicji w ięc.. Ktoś 
powiedział, że z całe; literatury rosyjśkiej wy­
nosi się takie wrażenie; im mniej w społe­
czeństwie jakiemś kultury umysłowej, filozoficz­
nego na prawdę myślenia, tem więcej... filozo­
fowania. W zastosowaniu do społeczeństwa 
polskiego w Galicji twierdzenie to można sfor­
mułować: im mniej w społeczeństwie iest męz- 
kiego Czynu, tej poezji Życia, im mme, twór­
czego urabiania pod'ug własnej woli Rzeczy­
wistości, a im więcej biernego poddawania się 
warunkom zewnętrznym stworzonym pjzez in­
nych — tem mniej twórczej poezji i tem wię­
cej... poetyzowania. Jak w Rosji każdy mu­
zyk filozofuje, a każdy czynownńf uważa się 
za .. nietscheanistę — tak w Galicji każdy 
„filister** w wolnych od zajęć „obowiązkowych** 
chwilach poetyzuje 1 takie iest trochę nad­
wrażliwym nadczłowiekiem W  obu wypad­
kach „improductivite slave“ . Stąd potop poa- 
zyj. Następują periodyczne „odjazdy w ma- 
izenie** i amatorskio wycieczki „w zaczarowa­
ny kraj Sztuki**.

Jakież taro się przed niemi odkrywają wi­
dnokręgi, jakie widzimy na horyzontach nowe 
światy? Po rozejrzeniu się we widokach, po­
zornie nowych, polnych chaotycznie nagroma­
dzonych turni i skał i puszcz 1 kaskad szum­
nych. zaczynamy wszystko poznnwać. To 
wszystko znane kształty, słyszane dawno dźwię­
ki; tylko kształty mniej piękne i majestatycz- 
ue, dźwięki mniej doniosłe i harmonijne. Bo 
też to tylko dekoracja teatralni; te wszystkie 
skały i tmrme, łąki i wirchy. krzesanico i 
puszcze odwieczne, dziew-cze — są sztuczne; 
ten wichru jęk i kaskad szum, huk gromu 
żałosne burzy zawodzenie — dochodzą nas z 
z a  s c e n y .  I szukamy reżysera. Reżyser 
ten — nieświadomy — to imior> kilka, wiel­
kich, znanych — genjuszów kilku potężnych. 
To co widzimy i słyszymy — naśladownictwo 
tylko. Tn klacz zagadki Naśladownictwo w 
bazpłodnej i beztwórczej atmosferze życia 
stwarza „sztuczne** marzenia i sztuczne na­
stroje; w atmosferze naśladownictwa powstają 
bez treści słowa, zdania i okresy „cymba|v 
brzmiące** — sztuczna twórczość i sztuczne 
dzieła, druzgoczące lub budujące światy w 
krainie... słów i form, pożyczonych nieformal­
nie z prawdziwych dzieł Sztuki. Czasami jed­
nak, w tym tłumie epigonów, świadomych 
lub bezświadomych naśladowców, w powodzi 
poetyzacji, ukaże się talent,' błyśnie iskra 
szczerego natchnienia. W obec nagromadzo­
nych licznych tomów i tomików utworów

m M  MTowE tylfy wZwiązHa Kat. Krawców
świeco wyrobione prz 9* K r a k ó w ,  u l i c a  F l o r y a ó s k a  7 .  ( T l i  p rzy  JfortnJ

K r a k « w s k i « h  k r u r i i  L w ó w ,  p l a c  H a l i c k i  7 .  ( M z i «  C t t t n t M  Kawiarnia i).
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,,młodych'* niewdzięcznym ze wzgiędu na trud, 
wdzięcznym ze względu na możliwy rezultat 
— wykrycie jakiej nowej literatury ojczystej 
ozdoby — j3St zadanie sprawozdawcy — po­
szukiwanie tych is kiei * k

„Jrk smutna balfada‘‘ me jest pierwszem 
dziełem poJtyckierr z jakiem p. A. I ołiro- 
wolski występuje przed publicznością. W  pij 
ómach iwowkich, między fony mi w „Naszym 
kraju" za aawnej redakcji, ukazywały się o- 
statniemi czasy jego wiersze; \. yszedł już tak­
że ich zbiorek, zatytułowray „Nastroje", zapo­
wiedziany jest dragi „Melancholia". Spory, 
zdawałoby się, to dorobek. Droone poez.o p. 
Dobrowolskiego okazują znaozne opanowmie 
formy; tą samą zaletę mają wiersze wplecione 
w treyć ,Jak smutnej bal’ Jy". Lecz cefość... 
Nazwał ją autor tylko . scen? ml drrmaWczuo- 
mi“ ; jednakże te sceny bezwątpłen.a imały się 
złożyć na dramat jećnoaktowv, uderzający po­
tężnie swoim .,npstro|em(< — przeczuciem zbli­
żającej się katastrofy, które rtyiją wszyscy: . 
Księ nic/ta , bohaterkr utworu i jej otoczenie 
bliższe i dalsze, dom ł dwór cały, rzp.czy na­
wet martwe... Takie rzeczy ,robił(, ,u i »e‘ zc znacz 
nie większym tylko powodzeniem, Maeterhnck, 
takich środków artystycznych Mywał ccasem 
Wyspiański. Pomimo to „Jak smutna balia- 
da<( wrażenia nie lobi, „nastroju" nie idaje; 
słychać w mej tylko, r  dziwnem skojarzeniu, 
echa cudzych, nieprzetrawionych, wpływów. 
Jak na dzieło Sztuki — to mało...

Zbiór utworów poetyckich p. Zygmunta 
Ł a d y  zatytułowany „Powiót" uosł ogólny 
eharakter; ueLncholji, smutku, rozczarowania, 
czarem rozpaczy prawie. Jostto smutny po yrót 
% krainy majaków, złudzeń marzennych. Poe­
ta, który myślał „że więcej waży, piękną du­
szę jeduą — wszystkiemi b&rwv rozpromienić 
tęczy, — niż śpiących tysiąc wyruszyć chwilą 
śpiewu który „zbłąkany żądzą — za naj­
wyższe bogi ceni a we czucia — nad czyn — 
ducha sprawy..." gorzkiem do świadczeniem 
przekonał się „że smutek śmiałka wnet od­
wiedzi p. of , co niepamiętny na życia usta­
wy", był „snugany własnej s^ej duozyokrop- 
nem ?>,niszczeniem ‘, pozna* wieszcie „że meu- 
prav/r.a? choć zasiana,'gleba—me wyd? plonu o 
o ziarnie dojrztlem". Wszystkie więkśze utwo­
ry, z iwarte w tjm zbiorku maią te samą 
mglistośó, niezrozumiałość pochodzącą nie ty­
le od płębi i ogromu myśli i uczuć autora, ile 
od nieopanowania formy i własnych koncep- 
cyj. Przytem trafiają się w mch ustępy zgoła 
nieudatne, a na wszystkich prawie znać dąfce- 
nie, może nieświadome, do naśladowania Ka­
sprowicza. Wzór godny, Ieco artyzm nie po­
lega na naśladownictwie. Jednakże niektóre 
z zawartych w zbiorku drobniejszych poezji 
noszą piętno talentu i bezpośredniego odczu­
cia. Przytaczamy tutaj dziwnie piękny w swym 
imutku i muzykalny w.ersz: 

i „Płatami pada śnieg czerwony, 
okrywa ziemię rdzawą szatą; 
ciężkie obwłsły drzew welony, 

j  blask krwawy wpada okien kratą,
Chmnr opasanych purour smugą 

2*4 ciągnie po niebie pochód błędny; 
t dzwony -awdozą głucho, długo, 

i w ój opłakany śpiew kolędny. 
Niedopełnionych czynów próbą, 
dawno minionych snów zagub*., 
rycerzy nutnvch walk paroują, 
medośpiewanych pień meloają 
i beznadzieją łkają dzwony...
Płatami pada śnieg czerwony"...
Kto te strofki napisał, w tego duszy 

jest pewien „poetycz ;y ton". Gdy więc autor 
,.Powr )tu". w którym, jak mówi sam „wstała jnż 
we mnie oszyszczeń potrzeba", grnnt duszy, ta­
lentem zasiany, szlachetnej podda uprawie, ten 
ton niech się rozdźwlęczy .

Osobna wzmianka należy się artystyćznej 
okładce „Powrotu" rysowanej przez Kunzeka. 
Postać młodzieńcza ze /.łamane mi skrzydły, v. 
r.ezmiornej rozpaczy wznosząca ręce ku nie­
bu, pięknie i głęboko symbolizuje zasadniczą 
ideę zawartych w zbiorze poezy

G Ł O S  N A B D 0 z 1* M ia  1*0*.

Ze świata.
POŻAR MIASTA. O olbrzymim pruarzc, 

który zniszczył miasto amerykańskie Atlantę, 
podaję puma nowojorski* szereg interesujących 
izezegółów, Przedew azyctkiem zachodzi pode; 
rżenie, że pożar zoi tał podłożony, wybuchnął 
on bowiem równocześnie w trzech odległych 
punktach miasta. Przyouszczają także, ie  zbro­
dnia ta jest dziełem miejscewei grupy anarchi­
stycznej, która w ostatnim ozasio objawiła oży- 
woną działalność. Pożar rozszerzył się z niesły­
chaną szybkością Dotyd brakuje dwudziestu lu­
dzi i nie Tiiadomo jeszcze, czy pada snarą 
płomieni, ozy tez zginęli w zamieszeni" Na u- 
iłcaob rozgrywały się straszne sceny. W ele ro­
dzin, mieszkających na górnych piętrach, ' ra­
towało się, wyśkaanjąc na rozpostarte pod ckm-- 
m: płachty. Straż o^n owa pracowała przeć kil­
kanaście godzin z oUuzymim wysiłkiem Wiele 
osób straciło cały maj tek.

SINOBRODA. Sprawa morderstw popeł­
nianych w Laporte przez mrs. Beile Guinness, 
a wykrytych wskutek pozam domu, w którym 
mieszkała zbredniarka. “budzi w Ameryce loraz 
większą sersację. Dotychczas — jak donosi 
„Chronicie*1 — odkopano 21 ohar, władzo są­
dzą lednak, że znajdzie się ich jes/cze więcej, 
zwiaszcza pod cementową podłogą piwnicy, któ­
ra ma byó rozsądzona ćynam.tem Wykopanych 
zwłok n Le można zupełnie rozpoznać, p< miewa s 
są pocięte na kawałki, prćcz tego niegaszone 
wapno, mkiem je przesypywano, zniszczyło je 
do reszt;'. Pokój, w którym wodle wszelkiego 
prawdopodobieństwa mrs. Gmnness mordowała 
swych gości. znajdował się naprzeciw jej sypial­
ni. Miał on podwójne drzwi, tak zaopb.tr sone, 
że żaden głos się przea me mógł przedostać. 
Policja przypuszcza zieeztą, że mu der czyni 
chloroformowała poprzednio swroie ofiary.

Służący zbrodmai ki, niejaki Lamphere, k tó. 
rogo policja aierztowala, jest do tegr stopnia 
upośledzony na umyśle, że z opowmdań jego 
nic wywnioskować n.e można. Dotychczas nie 
wiadomo też jeszcze, czy ruri. Guinne^ zginę­
ła podczas pożaru swego domu, czy udało się 
jei zbiedz. Pod gruzam1 dumu. znaleziono jakieś 
zwłoki kobiece, ale są one tak zwęglone, że o 
identyfikować” 1 niema mowy.

Jak się okezafo, aresztowanie pewnej ko­
biety pod zarzutem, iz jest ona poszukiwaną 
zbrodnio* ką, było pomyłką. Artsziowaną zosta­
ła mianowicie pewna dama z Nowego Jorku, 
która podróżowała w towarzystwie matki. Po 
stwierdzeniu iej identyczności przez poho*ę wy­
puszczono ją natychmiast na woluośó. Zażądała 
ond od policji 60,030 dolai ów odszkodowania. 
Za schwvtann morderczym naznaozyła policja 
3000 dolarów.

T e le g r a m ;.
AUDIENCJA PRFZYDENTA PARLAMENTU.

WIEDEŃ. Cesara pizyjąl wczoraj w połu­
dnie w Schónbrunie prezydenta ministrów na je­
dnogodzinnej audjencji.

CIĄGNIENIE LOSÓW-
WIEDEŃ. Przy ciągnieniu 3 proc. losów 

premiowych Towarzystwa kredytowego ziemi- 
In ego I. emisyi z r. 1880, główna wygrana 
90.030 kor. padła na sertę 1978 Nr. BI, 4,tiOUhor. 
na serję 857 Nr. 23.

Przy ciągnieniu losów tytoniowych serbskioh 
główna wygrana 25.000 frarkór, padła na serie. 
643 Nr. 37.

WIEDEŃ1 Przy ciągnieniu serbskich obh- 
gacyj z r. 1881 główna wygrs na 80.0CO franków 
padła na serję 5.309 Nr.

BUDAPESZT. Główna wygrana węgierskicn 
losów premiowych 200.000 kor. padła n» serie 
#  W .  X

Nr. m
i *      i ■ ■

WIEbEŃ Przy ciągnienia serhś^lch obłi-

gfpji. z r. 1831 głcwn? wyg* ana 30.CHJ0 fr. pa* 
ła na s.er. 5> 309, nr. 15.

a f g a Nr k ie  n ie p o k o je .
KOLONIA. „Kooln. Ztg." donoai z JLon- 

^stantynopola, ie wiadomość londyńskiego spra­
wozdawcy .,Now. Wrem." iż tureccy oficero­
wie, a wśród nich i ci, którzy otrzymali wy­
kształcenie w Niemczech, wstąpili do służby 
nlgańakhj, jest nieuzasadnione^. W Konstai- 
tynopolu stwierdzono na podstawią informacji 
ze źródła wiarygodnego, że ani ieden t ir  ,cl i 
oficer me pozostaje w słujbie afgańskiej.

PCSELST vVO LIAROKANdKIE w PARYŻU.
PARYŻ Wysłańców Muleja Hafida nie pray- 

ięto ani w ministerstwie spraw aagraum«n»ch. 
am » pałacu Elizejskim.

KB AGH FINANSÓW Y w AMERYCE.
CLEYELAND (OHIO) „Resen e Trust Corn. 

p iny" zgłosiła konkurs, zobowiązani? jej wy* 
noszą 2.7C0.000 doi.

WIEDEŃ. Na wczorąjszem posiedzonm I* 
zby posłów między wpływami, znajdowała się 
prośDŁ izby radne lwów. sądu kraj. 0 pozwo­
lenie ścigania pos. Eug. Lewickiego za prze­
stępstwo z § 3ob k. k. Golniętą została nato­
miast prośba o wydanie pos. Brfcitora.

NADESŁANE.

b l a h ) . d ^ S S c a b ią *
YMHBpAshi ‘Ati Rw’ "

sfiusKUBse D R K TR P ^ L 8 C H IL
B. ASYSTENT UNIW. i SF,K. SZPIT. PUWSZ. 
WE LWOWIE ORDYNUJE JAK ZWYKŁJS GD 
15 MAJA DO 30 WRZEŚNIA. TEL. Nr. 8. - - -

D la  d o b ra  łn d zk
poświęcone są Balsam i maś<3 babkowa apteka 
rza A. Thierryege. o którego ^nalromityołi Wy­
nikach świadczą niezliczone pisma dżięa&ayiure. 
Ta dwa słynne śiodki, które nigdy nlo ulegają 
psuciu jn eynoszą prawie zawsze skuteczno po­
moc. Powinno sie zawsze mieó te znakomite śro­
dki rr zepasir u siebie w domu, e odrrcCró 
wszelkie na'Jndo* rmcvra, któj e są bezwfirtołoio- 
we i zakazati* Boi jam Thierryfogo kosztuje 
12 mełyoh, jub 6 większych flaszek 5 koron, & 
słoiki raaaoi babkowej kć 3 6G, —■ d ”. ,
Sckutzengel-Apoteke A. Thierry jn Tragrada 

Łoi Rohitwl.

Dr. 2612013 Fąlosttb
b. długolefoi lekarz nakładowy, ^rdytn a  *i*ś J 
w Traskawcu W ilia Zofia z dniem 18 maja 

Telefon Nr. 3.

E ‘3 E '3 CT3
Yi ydawca i redaktor odpowiedzialny dr 
Beanpre. Drukami „Gsoan Nkrudn”  W fo a U  
wie. pod zarządem Utamelawa Takaamrwkld*f4

Jedwabie wiosenne i letnie
M ti-iztf I sponttli we wszystkich umk, ]dH również nijNodnleisze, czarne, białe i

i H a a n i j b s r g a M  eu 7 ^  cesjllw d l  ł ł .  1 J J 5  Zl 
«etr. —  Opłaini* i jnż oclone do donn. Wżery idwrotnie.

Wielka moda,,
SAanlaog? ko łoro io f, u: pony *  19

ęofecam nas 
'AFFTĘ,

nie* MES ALINĘ, RADIUM, LOUISINtt, 
EFE de CHINE, EOLIENĘ, VOILE 

SZKoOKI, CHINE P.EKJN, kDAMASZEK i t. d.
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PRZEWODNIK ADRESÓW
f ir m  c h r z e ś c  a ń s k ic h  G a licy  i S lę s k a

Wfcc oljoHta winna popitraf.
A lw e m ia ,  Handle Łow. mieszanych:

KÓŁKO ROLNICZE.____________________ _____
B a b ic e  p. Alwernia, Handle tow. mieszanych 
KÓŁKO ROLNI CZE.__________________________

B iała , Restauracye 
JÓZEF CZAPłiICKL___________________________

B ielsk o .
J. KLIMCZAK.

B och n ia ,
TOWARZYSTWO ZALICZKOWE._____________

B u c z k o w ic e , Handle tow. mieszanych . 
KÓŁKO ROLNICZE.__________________________

• C h rza n ów ,
Handle tcw. mieszanych 

FRANCISZEK WACŁAWEK.
C iężh c w ice ; Apteki:

MARCIN KONIECZNY.__________________
C zortk ów , Finansowe instytucye 

BANK ZALICZKOWY. ___________________
D ęb ica , Frysyerzv: 

FRANCISZEK NOWAK.
Masarze:'

M. WAŁASZKIEW1CZ,
D ę b o w ie c ,  Handle tow. mieszanych: 

KÓŁK 0^ ROLNICZE. ____________________
D o L rzech o w , Handle tow. mieszanych:

KÓŁKO ROLNICZE.______________________ __
G-&.C p. Marnowa, Handle tow. mieszanych. 

KÓŁKO ROLNICZE. _____________________
G a w łu szo w ic e , Handle tow. mieszanych:
KOPYCINSKI JAN.__________ ________________

O ło g o szó w  p. Mogilany, Handle tow. miesz.: 
KÓŁKO ROLNICZE.

G o r zy c e , Handle tow. mieszanych -
DRZYMAŁA ADAM.

Jasło, Budowniczowie 
JAN RYBAK.

Fryzy t>rzv:
LEON WŁADY&ŁAW WIKTOR.

Zegarmistrze.
STEFAN uLSZEWSKI

K le c z a  g o m a . Handle tow. mieszanych. 
KÓŁKO ROLNICZE.__________ _______________

K r a k ć w
Agencye:

AGENCYA HANDLOWO-TECHNICZNA INŻ. 
CZARNOWSKI EDMUND Lubicz L 2. 

Apteki
WIŚNIEWSKI KONST., Fioryańskc 1. 15.

Apteczne składy 
HAN,AK J., Szewska i  5.

Banki i instytucye imansowe:
BANK GALICYJSKI dla handlu i orzemysłu

m iA  "GL K UPBZ. GAL. !AKG. r a n k u  
HIPOTECZNEGO. Rynek ŹL 

BANK ZIEMSKI Rynek 1. 25. ł
Blacharskie pracownie: 

KUCZYŃSKI Feliks, Krzywa 1. G.
Bławatnych towarów handle: 

KEUWERT JoZFF, Sukiennice 1. 1. 
NIESIOŁOWSKI, K. Sukiennice k 24—25.

Bronzowmpy *
KGPACZYŃSK^ Fłoryańskr. L 47.

C n jiie rn n  :
MAJEWSKI ZYGMUNT, Łar^elioka L 7. 
KASECK1 ADAM, Długa 10.

Elektrotechniczne Zakłady: 
KLECZEWSKI T-, Jagjellońaka,»..r

Fart Penom i arL fortowych składy: 
M fof i Sp. Rynek"!. 87

Fotografleihej Zakłady: «
IK K  KLEMENTYNA, Kolójoiftl 11.

Fryzjerzy: [
KOWALSKI HENRYK, DŁUGA Ł  \

Galanteryjnych Tow. i zabawek handle: 
CYPRYAN SZCZURKOWSKI, Grodzka 2.

Hattów pracownia:
ANTONINA PIKTKOWĄ, dawniej w Czerni­
chów, e obecnie w Krakowie Grodzka 23.

Kamieniarsko-rzeźbiarskie prac.: 
FISCHER MARYA. Rakowicka 14. 
PODGÓRSKI JAKÓB, Półwsie Zwierzyn. Ko­

ściuszki 1. 59.
Kawiarnie drugorzędne: 

KOŹIARSKA M., Rynek Kleparski 1. 8. 
SPYTKOWSKA iyIARYA, Mały rynek 1. 6.

Kolonialne handle i restauracye: 
AKSMANN L., Floryanska 1. 31.
HAWEŁKA ANTONI, Rynek gł. 1. 35. 
MACKIEWICZ ŁUKA&Z, Długa 34. 
KUv,MIERCZYK J., Anny 1. 2.

Kolonialne hundle:
RYGLICKI ADOLF, Mały Rynek 1. 7.

Krawieckie zakłady damskie: 
NIŻYŃSKA ANTON., Grodzka 1. 39.

Krawieckie zakłady męskie: 
MAJERAN LEONARD, Florjańska 44, I p. 
WĘG7 ARSKI TADEUSZ, Rynek 1. 43, A. B.

Lamp Składy:
SKLEP GAZOWNI MIEJSKIEJ, PI. Szczepański 1

T ołł7niP7a 79bJjłnV'
ZAKŁAD ORTOPEDYCZNY D-raChlumsky‘ego 

doc. uniw. Jagiell., Rynek Klep. 1. 12. 
Nauczycielskie biura 

BIURO STOWARZYSZENIA NAUCZYCIELEK 
Karmelicka 1. 36.

BIURO KONCES. przez Nam. Stefanii Łapszów 
z TremDeckich Zwilling, św. Jana 1. 2, I p. 

Mąki i kaszy składy 
RUTKOWSKI, Szczepańska 1. 11.

Masarze:
SATALECKI WINCENTY, Floryańska 18. 
BIALIK JOZEF, Floryańska 1. 51 Filie Szpi­

talna 17, pl. Maryacki 2.
Medalików Fabryki 

EMANUEL od św. Józefa SZERSZENIEWICZ, 
św. Krzyża 1. 13.

Mleczarń i©*
DOBRZYŃSKIEJ E., Sławkowska 1. 12. 
MLECZARNIA DÓBR ŁUfZANOWIOE. Pod­

wale 1. 6.
Miodosytme:

ROBACKI K., Sławkowska 1. 26.
Piekarnie*

KRĘCTNA JAN, pl. Matejki 1. 9.
Piaterowarych wyrobów składy:

JAP RA MARCIN, Sukiennice 1. 1.
Powozów składy: 

CYRANKIEWICZ STANISŁAW, Sławkowska 32 
Restauracye:

WÓJCIK PAULINA, Sienna 1. 6.
Rolśt i Żaluzji Fabryka: 

PĘDZIWIATR WŁADYSŁAW, Zwierzyn. 1. 8.
Rzetmcy:

BĘDZIKIEWICZ TOMASZ, Bracka 4.
Ryb handle:

ERAZM BROCZKOWSKI, Rybaki 2.
Służby wszelkie* kategoryi biura: 

ROZALIA KRASSUSKA, Jagiellońska 6.
Studniarze:

ALBIŃSKI STANISŁAW, Zwierzyniec I. ^ '(n a ­
przeciw Klasztoru).

C g /"tf-Ir q Ckm

BOJARSKI WINCE MTY, Florjańska 15 
Wina Składy:

FEDEROW1CZ J., Szczepańska 3.
Witrażów Zakład i wyrób mozaiki: 

ŻELEŃSKI S. Gabryel, Swoboda 2.__________
K r o sn o , Tkackich wyrobów Fabryki 

TtLALNIA MECHANICZNA „KROSNO 
Restauracje:

TANIA KUCHNIA.
K r o ś c ie n k o  nad. D u n a jcem  

Handel towarów mieszanych:
ANTONI WÓJCIK.

L im a n o w a , Handle tow. mieszanych: 
KALENDKIEWICZ K.

L w ó w ,  Agencye dziennik, i biura ogłoszeń* 
SOKOŁOWSKI PASAŻ HAUSMANA.

L w ó w  15 Sygniówka 
Fabryka makaronów „Bronisława" 

BRONISŁAWY z łtussockich Kasparkewąj.
L u ty n ia  n iem ., Handle tow. miesz. 

KÓŁKO ROLNICZE.
Ł a ń cu t, Tkackich wyrobów Fabryki: 

AKC. TOW. DLa WYRÓB. TKACK. i SUKIEN. 
M ajćLanZbydnicw ski, Handle tow. miesz. 
KÓŁKO ROLNICZE.

M ielec , Handle tow. mieszanych: 
DĘBICKI Antoni.
ŁGJCZYK J.__________________________________

M y śle n ic e ,  Fryzyerzy:
SZLACHToWA A.____________________________

N o w y  Sącz, Kamieniarskie Pracownie: 
DUŹNIAK JAN, ul. Długosza.

Piekarnie:
SEKUŁOWICZ K„ Sobieskiego 330.__________

N o w y  Targ, Gubernie:
HUBICKI M.__________________________________

O kocim , Browar:
GOTZA JANA OKOCIMSKIEGO.______________

O paw a, Kawiarnie
RA TPA FRANCISZEK.________________________

P r z e m y ś l ,  Finansowe Insty.ucye 
TOW. KASY ZALICZKOWEJ RZEMIEŚLNI-
 CZEJ i_ ROLNIK.

B a d ló w , Apteki:
KOZICKI ZYGMUNT._________________________
R u d a w a  k. K r a k o w a , Handle tow. miesz.: 
KÓŁKO ROLNICZE

B z e s z ó w ,  Malarze:
MICHAŁ WYW1ÓBSK1, ul. Średnio. 619. 

Restauracye
INGLOD

K ry n ic a , Apteki: 
NITRIBIT HENRYK

L eża jsk , 
Apteki: 

KIJAS HENRYK.

S ok oln ik i o. Nadbrzezie, Handle tow. miesz
KÓŁKO ROLNICZE^_________________________

S ta r y  Sącz, Szewskie wyroby:
KRAJOWA SZKOŁA SZEWSKA._____________

S tróże , Restauracye:
LAN GO W  A JDW0RZEC.______________________

"W a d ow ice, Finansowe instytucye: 
POW. KASA OSZCZĘDNOŚCI.

Koiomalne hrndie:
KANTOREK IGNACY.

Szewskie pracownie:
ZOFIA SUKNAROWSKA, ul. Cicha 264 (£ha 

w Andrychowie).
Rest? uracye*

SZCZYPKA J.
‘W ie lic z k a ,

PALMO WSKI A.
Cukiernie:

Tarn ów ,
PISZ TÓZEF.

Księgarnie:

T en czyn ek , Browar 
TOWARZYSTWO _AKCYTNE.
T rzcia n a  k. P z e s z .,  Handle tow. mieś;
KuŁKO ROLNICZE. ______________ ___
W  Zakopane, Fryzyerzy:
BOROWSKI.

Lecznicze Zakłady* 
SANATORYUM DLA PIERSIOWO CHORYCH 

P-ra DŁUSKILGO. .
ZAKŁAD WODOLECZNICZY D-ra CHRAMCA. 

Masarze:
GALICA JÓZEF.

Restauracye:
KUCHNIA LlIDOWA._________________________

Ż e g ie s tó w  ~
ZAKŁAD ZDROJOWO-KĄPIFLOWY.

Ż m ig ród , Finansowe instytucye 
TOWARZYSTWO ZAU C Z K O W T *______

Ż ółkiew *  Rzeźbiarski# praaawaie: 
j i M F  LASKO rzaźba kośoialna i wdaaw
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Spis now ych t f j k
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O rkiestra  c. i k. 15 p. p. we Lw ow ie.
Kapelmistrz F. Konopasek 

2-20 57 Mazur, Jak Krakusy tańczą
2-20058 Mazur. Hulaj dusza.
W ładysław Floryań ski, tenor, artysta opery 

Teatru miejskiego, Lwów, z orkiorstrą:
3-22642 Hulanka, St. Moniuszki 
3-2264i Krakowiaczely St. Moniuszki 
3-22546 Halka, St. Moniuszki.
3-22647 Cału3\»M Swierzyńs tiego .

Adam Ludwig, art. Teatru miejsnicgo, Lwów. 
Z  orkiestrą.

3-22641 ..Warszawianka11. Pieśń narodowa.C ,
2 22627 Oj, jak cudnie musi być, Liszta. ■ 

Karolina Kliszewska Lw ów , primadonua opere­
tkowa Teatru miejskiego.

„  2-23193 Kuplet ze śmiechom z op. „Gejsza", 
^ 2-23191 On i ja. Lczęść M [słowa Kliszewskiej 

Esteben, z orkiestrą, słowa Zbierz- 
[cliowskiego

Wand i Hendrichowna artystka Teatru miejskie­
go, L w ón , z orkiestrą 

?-2ri91 Smutno, Z. Noskowski 
* 2-26192 Otwórz Janku, Niewiadomski.

Wanda Hendrichowna i Adam Ludwig, artyści 
Teatru miejskiego, Lwów. 

z towarzyszeniem orkiestry 
„21168 Duet z „Pajaców", LeoncavalLo.
^ 24169 Yerbum Nobile. Moniusizki.

Józef Solnicki I FMomena Łopatyńska, 
artyści Teatru miejskiego, Lw ów .

„  2-24005 Usta milczą z „W esołej wdówki". 
C 2-24004 Głupi, głupi jeździec ten z .Wesołej

[wdówki f 
Chór Teatru miejskiego, Lw ew ,

„  3 24623 1 A Wercno-w‘co. 2. Krakowiak
^ 3-24624 Polonez.

P ły ty  do  g ram o fo n ó w  d b łs t ro n n e
C przed numerem—płyta koncertowe JK.-P 
M przed numerem - - płyta Menarch K .  9

P łyty  iram oforiow e nie tracą nigdy w artości.
Za 3 zużyte płyty otrzymuje się przy zaku- 

pnie jedną nową za da mo,

Zródlo zakupu w Krakowie:

Józef  n l. CirodzKa 7 1 .

HI

Lznanym obecniey najlepiej doświadczonym proszkiem tra­
wienia, który przez znamienitych internistów i kierowników 
szpitali z najlepszym skutkiem został wypróbowany i ocenio- 
2 ny, jest wielce wychwalany

D I 3 3 3 T O L  C I L f i C
Okaz a' on się jauo skuteczny i nrzyiemny środeir ułatwiają­
cy trawienie i regulujący stolec Ten wyśmienity środek 
zalecany bywa przez sławnych lekarzy i jest do nabycia w 
każdej aptece i droguerji za 2 K. pudełko. Wysyłka poczto­
wa: R Gliick, apteka, Budapest, VI. Hnngaria—korut 93.

G łów ny skład w  aptece dra .'ul Hausmana, Kraków, Rynek- Linia A.B.

żędte nsjnowuy cennik i spi* płyt najnowozych zdjąć ■•m i opłatap
Pierwszy krajowy Składionów i

hartowny
K R A K Ó W ,

Największy skład

i częściow; [228
ni. Grodz‘<a £ . 7 1 .
Gramofonów, Fono­

grafów i walców najnowszych zdjęć.
(z t fd  siadow e zawsze u skłidzw.
Beparacye wy ton. się dokładnie i szybko. 
Najnowszy Gramofon „TONARM“ z tubą 
kwiatowa wraz z 10 pMami 8 3  «Ir. 
Gramofony i Fonogr-iff najnow. kaa* 

otrukoyi od kor. 12 do 800.

M IACH  do AMERYKI
Przeprawa pasażerów do

K a n t y ,  h i u t y a y !  - .r u y l j i .
Żądać pou zenia. — Korespondentka wystarczy

F a l e k  c &  G o m p .
H V J  BITBG, B A B O I8M  80 g. a.

Kon poodeneya we wszystkich języ'tach

Knorra 
maka owsiana

iest nietyiko środkiem spożywczym 
tworzącym krew, mięśnie i kości, lecz 
zapobiega także wszelkim zaburzeniom 
kiszek i dysenteryi. Uznana jako naj­

lepszy pokarm dla dzieci.

OTIWIPR A masztut do szycia O lllI ll in A  a „  r . . . . L Ido różnych celów

a zatem nie tylko do użytku przemysłowego, lecz 
także do wszelkich robót wchodzących w zakres 
szycia domowego, jedynie n nas nabyó można

?rzy Httpdie zważać 
należy na to, aby na- 
szyna nabytą została 
wnaszyeh siadach.

Kasze składy po­
znać nożna po n- 

bocznyn znaHn.

Singer Co. Tow. Ąz. maszyn da szycia
XraK6w,ttl. Szpitalna 140. naprzeciw teatrn niiejsHUgo, 

Filie we wszystkich wi^szych miejscowościach.
Wszelkie n. “ szyny, sprzedawane pod nazwą „Singera" 

w innych składach, są wyrabiane na sposób jednego z na­
szych dawnych systemów. Nie dorównnją one atoli ani 
pod względem konstrukcji, jak niemniej - wałcścl naszemu 
najnowszemu systemowi maszyn do ożytku domowego.

Zakład pogrzebowy
odznaczony nąjwyższemi nagrodami

J łM  WOLNECO
przy ul. św. Tomasza 1. i ,  tuż przy pl. Szczepańskim, 

Filia: ulica Kopernika 1. 6. — Telefon Nr. 331.
Zakład podejmuje się nrsiądzeń pogrzebowych oraz sprowa­

dzania z. łok tn wszystkich krijów  europ,)jikijIl 1389

i

elektro mechanttzno
Q

K O V W

R y n ek  <jl W .

POLECA

r a i m a i t e
^  wyborowe

gatunki

" M
p a l o n e

nąjnowj*jm 
i najlepszym 

jposóoeu

s a p o m o c ą  

g o r i i e r t p o  
p o w i c l r u

pocenacli

[n ą jp r z y s t (p -  
■ ie ja ijre h .

1881

I. l im o  dziękczynne,
Syn mó; obecnie 14 lat liczą­

cy cierpiał dfuzszv czas stra­
szne kurcze epilepsyjnc, któ­
rych napady powtarzały się nie­
ustannie dniem i ncca. Próbo­
wałem wszystkiego i stosowa­
łem wszelkie poi .cana środki, 
niestc-ty w szystk iej bezskute­
cznie. Aż wreszcie przeczyta­
łem przypadkowo przed 6-ciu 
miesiącami w .Słowie Polskicm1 
opis o ..leczeniu epilepsji"przez 
dra Aleksaclra B. Szabo w Bu 
dapeszcie a poniew.rż mi tę me 
todę leczenia polecili także in­
ni zwróciłem s ‘ę też do p. dra 
Szabo. Z  największą przyjemno 
ścią mogę też dziś powiedzieć 
że z rozpoczęciem kuracji na­
pady epileptyczne całkowicie 
znikły i syn mój od G-ciu mie­
sięcy jest zdrowy i od napa­
dów zupełnie wolny. To mnie 
też pobudza do obwieszczenia, 
wnudzieize wszyscy dotknięoi 
podobnemi | cierpieniami badą 
mi za to dzięczni.—Franciszek 
Korowyński właściciel gruntu 
w Ststarejsolis.

R n m c n ia  w ita r tw i.

Inst) ument ten przy mocowuje się 
na altanach ogrodowych, żerdziach 
drzewach, budynkach mieszkalnych 
i t. d. i już przy małym wietrze wy­
daje tony i akordy, sprawiając rze­
czy wiście przyjemne wrażenie. Har­
monika wiatrowa ma 28 cm. dłu­
gości i vosztuje

ty lk o  l i .  3. — ty lk o . 
Wysyłka za pobraniem przez: 

c. i k. Dostawcę Dworu 
H A Ji>8 K O N R A D .

Dcm wysyłkowy Itr iiY  Nr. 1348 
(Czechy).

Żadajcle bogato ilustrowany cennik 
zawierający przeszło 3000 rycin dar­

mo i opłatnie.

W Jaśle-
d a m ie  bu dew ian t

do sprzedanie,,Wmdomcśś W . Czay- 
kowa Bccbnla. 555

P «$ z«K «jc  osoby
do prowadzenia biura na prowineji 
z kaucją 2000 koron. Bliż-zych wy­
jaśnień udzieli Administracja Gło­
su Narodu. 556

k ^ r ł » m
Prawdziwym dla mer. 
ł’}ą9(Clł o* w .k ~twa oUdow młodości je** 
t e 6 dzieło a J S

f i  . Dri* Retau’*
Uchre a własna

Ć S T l ^ t

P iękny biust.
Bnjne piersi w prze 
ciągu 8  os, 

pi eea (Piguł! • wsckó- 
dnie) P IŁ  UL * 9  

O R IE N T A Ł C 8
jedyne, które roz­

wijają plerąi, 
w z m a c n ia ją  Je, 

przywracają j £ te- 
lośc i nźycmj|| 

powabnejpebiMel 
nie szkodeeefo 

woate zdrewłm.— 
Pod gwamneya wolne od snajkr 
Przez głoine pcw cgi lekarskie «■ » t -  
ne. Catto draareoy* Padafce 
ca 8] inaobem ożycia  ̂’ ,Nn - źc ka-
desłanlem K  6 ‘ 4 »  lnb M b ra n s  

po-zh S 8'«5. (164*213
i .  R » ł l -  ,Wtion
A U f r  l f -  PBAGA, Pr- VI jM H S* 
W u «R |m U  19. — BOPA1"
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sposób może nadać oszczędna gospodvni każde; zupio, 
sosowi i t. p. w  jednej chwili zdumiewaj apo dobrego sina 

ku — przez dodarie lulku kropel

M AG G I'* - f  P R Z Y P R A W Y
Kupować zs^em icanj mięsa ua ro.sół, a zastępować dro­

g ie  jarzyny przyprawą MAGGIEGO.

Fabnjfcc organom i fiarmonium łt  Iteussera
ej IleułiilscŁeiD, iiloraujJ.

r a ło iw w  i  ruku 1827 d o sta rc za  własnego yrobti w instrum enty organowe z  najlepszem  urządzeniem  pneumatyczne®, oraz harmonium dla szkó l do u ż , l k  iM M w e ą o .

Z J L U Ł J L r i^ n jR  ' w a z o n z Ę i n N Y S y s t e m  F l u s s  o d n a w i a  w s z y s t k om u a 4 f  S « a s
Cr i le. I f a d n o r n a  s z tu c z n a  fai*biai*nia i c llie iird u n a  p p a l.iia

S n r ła n i  C | l l ( H (< G A B D E B O B Y ,  I M F B Ł I G W ,  F i P A Y E K  i  J I 4 T E R Y J  
łTT ?  T 111551 W S Ż E L T J E G B  B O D Z 4 J Ł  C A Ł Y C H  I  P O P R Ł T Y C H .

!  l a s u ? !  s M a ( l y  f a b r y c z n e :  K r a U c ó w s  t y l k o  p r z y  t u i c y  ś w .  K f ł / ż ?  1. 7. L W Ó W :
n l i c h  S y k s t n s k a  1. 20 o b c k  c .  k ,  g ł ó w n e j  p o c z t y ,  n i ,  B a t o r e g o  1.  20« ( H < y . e l  S a s k i ) .  

^ reszt uważat na moją tlrm ą.) s p e c y a l n o s ć  !  c h i l e u e  czyszjzm ie na sucho i iarbi iia  sukien jedwabnych wszelkieH.® j_ c izaK - ■ M f c f  Proszę uwalać na B oją firmę.
Zlecenia z prowieeyi wykonuje się 
Ula Ł.iiktUęc a naUużycia aokiadaie .®

czyszczonych

BYT
B  a c s t r . a ś i !

zapewniony ma każdy 
u nas i łatwo zarabia Oran 18 de 25

HtMllf ^ez względu n płeć, w ek lub na oddalenie.
*J g v Q l(V W V  — Bliższych informacyi udziela : „B  Y 1 

Przedsiębiorstwo fabryczne wyrobów trykotowych 
^ 3 . ___________ we L w ow ie, ul. Kołłątaja 2.

fcJi1e a2 kutiach dla cnorąch i do poruszania ręką
rapuje się najlepiej we ialryoe L ,  F  a n m a a  

n » .  W ie n  T I .  K i l l e r g M i i f  6. F .  guyż wią 
ściciel lirmy mając, długo etnią praktykę jest w 
możności polecić każdemu odpowiedni [fotel i rę- 
m?y aa to, że wózek odpowie swemu celowi. -  
Firmę te. polecaną bywc przez powagi lekarskie 
jest dostawcą wielu szpi tali wojskowyoli aastr. 
i (ywil&yoa,

Brand r r b  na ■ParyżulOO
K w i z i l y  

flu id  F B s ty tu p y jn y
U u h  do myc.it Snni f-sn i fc s z k i H. 2*B0r
Przeszło 4f. -«t w stajmanh dwo- 
to( i. i wyścigowych w użyciu, d 

wzmocn przed i powielk biegaoh 
pizy st^rardn. Dtawów itd. o yn 
zttolnym i '  nia Jo nadzwyczaj 

nycli b—gów treningu
Kwizdy futd ręstyi.1 i j n r
jak ochuny wini ite 1 oppkowa we 
cnie zn  trteżone — Pr f./dz. tylko 
wDk umieśczoną marka ochronną 
B|b. ; w spl Bkach i dr1 gueryauh 
nstr. oennikl darmo i o płatnie, 

i  k. r.nstxa-T7ęg. król. rum. 
Korne uburg bei Wlen-ktjad główny 

*uiąg. bułg. D ost.
la r s ia  cFraaz .lota- ---------

wor. —  Aptekarz obw

T a n ie j  n i*  w s z ę d z ie

z n a k o m ito  p tó V ta  l o r e z y i i k l o
B I F J I O ł  f - T O Ł O lT A  i wszelkie urnę v y io » y  ta -j* ie  

R ó i i n v  biin« materye na librame ula każdego stanmLna
knidY sezon. , . ^

Poieok Szanownej P T. Publlenaośti tkalnia
J d z e fa  J ó r a e z a  „pod opiek, Najświętszej Bndrfny* 

w  k i r f r y n i e  obok Krosu: IGalicyr' -
Próbie ,i ocepą n* żądanta gratis i franko.

. M M
j Korsezytnle wiane nadyowii ko i ntaoja kUmatyOzna.

 »n od 15 kw ietni*  do 15 w m fo iu .
B lilsty tth  m fo n n a c y i  n d d e l a  ch ę tn ie , -oraz w y sy ła  p r o  

d a r m o  !  o p L its ie  Z J  R Z Ą D .

E. Teleszaicka
w K R A K O W IE  p rz y  ul. S ze w sk ie j 1.10 I p
Poleca: K.mpletne urządzenia sa­
lonów, sypialń, jadalń, stylów., ser­
wis, porcćl. saski składający się 
ze 134 szt., kantorek i sekretarka 
(ant.) dywany perskie i zwycz., 
pianino, fortepian, bibiieteKi. biura, 
obrazy Matejki i Kossaka, biżuterye, 
srebro, kandelabry, lampy 1 różne 
sprzęty mak. i zwykłe. Ołtarz 1 Ta- 
bernacnlum złocone. Wiele obrazów 
olej., Fisharmonia 4 głos. fir. Sobie 
demayer Stuttgart. Powyższe przed 
mioty przyjmuje się w komis.

B o l e s ł a w  W i e r z e j s k i
KRAKÓW,  RYNEK G Ł Ó W N Y
'_;NIA A-B BÓG ULiC1' F LC R  ̂r

P ow ocu H  k u i i f - j
władający językiem niemiec- 
kiem w mowie i piśmie znaj­
dzie jako kantorzysia limieez- 
czenie w handlu

J. ĘycaicHiggo w ja fle .

R .P A W ŁO W S K I
KRAKÓW, RYNEK L ly.

poleca swe znakom 
te, pizez haioijunie* 
pracownie, krawiecki 
wypróbowane unerer? 
uy do szycia i do nar 

tu, którym żadne inne 
dorównać nie mogą. 
Nie równa; e w szy- 

diu i uedośragnione w hatcx. toą- 
cajcie cenni, o ,  .

i^UkEF&ZE łTfLl£ llC7U Ł 
PARYS*'

T0DIE9 GłUBblSE
U  COJtU U i T E 2r T d  -  K L E B U JR  

R e im  i S p ó ^ ” *
Kraków, Rysek Slłwrj
im i MMł vw a r

M i i i

acnoAadukM
■ urn./a czasmgtoitfę 
1 wyciekz asząuBBUUKk 

i^lgpieuyfiRłpnlw 
wyprikadzidmiaii.
DowljiwpsżzLzJi ■- 

ęwrazawataeBiżRkmBiWSlKi 
H. RuLel, przedtu-1 KZuckei-1 

we Lwewie.

Zarobek
dla w szystk ich  

z a w ;z t  i w szęd zie
daje Pierwsze galiryjskie przedsię­
biorstwu d omOwy ’,h rohót pończo­
szkowych nu płaskich maszynach 

do plecenia
L C B A L  i  S p ó ł k a

zarejestrowane Tow. l.mdluwe 
we Lwowie 

al. Koebaeu'.. Yłnao 39,7 
(od 1 r a> ni. Gródecka 39/7 I p.) 

Skład ia]lepezyob 
ku*ryt. i naterjałów.

Bezpłatna nauta 
we Lwewie i na pro.visPvl. 

Ządajo^ wyjaśnleó.

Magazyn A. B. €.
k u p u je ,  s p r z e d a je

przyjmuje w Komis:
'muaaw« i  

iipnnt. i
Kraków nl. £w. Anny 1. &

S u . FJo chce pił dobrą i t i-  
ułikjrtalą CÓftcfis^,
t u  się me zawiedzie żą­
dają.; herbatę I ła r l ln , "  

| l n  R ą c z k ę  p< ł  lA ł  
zs 1 '4 junta, \7ybori-.u zaś 
jest €>eakar po K  170

2 -L.'%7yna

juntiszjt otosseci
w Krakowie. Pynw SA

1 tarka eekrenaa:
k o t w i c a "  ^

Lininest Carmicl w n u
■kitwlnh

P a i n - E x p e l l e r u ,
eet powńeoknie naue jake wy- 
amieńtte. ‘ Ma aiatarzające aa- 
Oieraalc; de atbyoia we wsaye- 
tkieb apteka, u n  cenie 90 hal., 
K 1.40 i 9 V. “Prty kapnie tr.,“  
powszechnie njpbienjg Ir odka do- 
i'0'.-ege nalały ,«n> tylke 
butelki eryginalne w pudełkaoh s 
naszą o. ar mrr marką „ketwioą 

tenczaa jest pewność, źe atą 
otrzymało wyiAb eryginalny.

Apteka Br. Biekt n  
ped „złotym Zwe; t“  w Fradeo, 

aUba BUbioty 
* I i .  • nety. 

w m t t i

Knpię Kamienicę
Dllako plant II  piętr, Oferty pisem­
ne przyjmuje z grzeczności pani 
Logowu, Czysta 3.

W mojej pracowcl snułem b a - 
sKicb adzielir Uącyi >•)#

cyst»memfrancuHkiir notświeiaaym 
wiedeńskim, oraz B a o k ę  f . - y c ł a

In  r n “
K R A K Ó W  ok Podwale k 10. 

Psrieaki a^aiejscowe znajdą omie-
szczeore.

W  ogrodzie
naprzeć-w cxr.«nta.z« iur»i< wskiegw 
voT«cc się P.T, F ibliczjcści nar sto­
sownie .K re drzewku ikrlaty. Do ob- 
adzimta grobów, jak również przyj- 

mnje się *t abonament a -deoien’*
grobow po przystępnej centa. 

E. 13 K; Ł A N S K I 
Zanąi Óęredu- MHase-Owśr

o. p. Kraków.

7« S » ? l i t  ) i {  < M M
pablK

Floryańaka 15.
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Na m o n  podróżny
Flaszki podrózae 
Kubki do podróży- papierowa, gu­
mowe i metalowe składane. 
Noees ery podróżne.
Tliemyki podróżne.
Poduszki do wydymania satyno­
we, pluszowe i skurzane.
Wanny i miednice gumowe po­
dróżne do składania.

Na seasan podróżny dla P. T. Artystów i Amatorów sztuk pięknych:
Stalagi polne składane z sie- 
droniem, szkicowe z'pasem do 
założenia przaz ram f  
Para soi* polne.
Laski "kłudane, do przy czepia­
nia jakiegokolwiek parasola. 
Kapelusze białe dla malarzy.

Kai etk i kompletne do ’wł’lo- 
waó olejnych i akwarel —Farby 

olejne i akwarel, z różny cl. fabrj k. 
Palety z drzewa l porcelanowe, 
Pendzle we wszystkich gatunkach. 
Werniksy i inne środki do malow. 
Aparaty do wypalania.

Płótna malarskie na miarę i 
na bleitram ach naciągnięte
Bloki do iizkicowania.
Papiery . Kartony i deszczut- 
ki do malowania.
W yroby z drzewa jaworowe­
go do pomalowania.

oraz inne przybory do rysowania i malowanie — polecają

Na sezon kąpielowy:
■jZapki i kapelusze do kąpieli.
Pantoielk- do kąpieli. —Aparaty.

gąbki do nacieraniaRękawiczki i 
ciała
Wysk ">k ze szpilek sosnowych. 
Pastylki boraksowa perfumowe 
Dra Sedlitzkyego do mycia co­
dziennego i kąpioli.
Kule żelazne, sól siarka do kąpieli

Rynek 37, Krakom Linia fl-B. ]Rs!lH di S  półka Rynefe 3 7 * KrakóB Linia fl-B  j
Szczotki, Grzebienie, Lustra i różne inne przy­
bory toaletowe, Plasterki na nagniotki, szczotę  ■ 

czki do zębów „ I d e a ł 4--

Perfumy, R y d la ,  Pud*y, Wodę kolon iką, 
bory do palenia, Środki kosmetyczne, Sr« 

czyszczenia i konserwowania zębów.

Przy-
idki do

Przybory do turystyki, krzeszła polne, składane. K slo -I  
sze , — P łaszcze gumowe. — Środki do czyszozenial

plam. |

■ '

v |

B luzki i halki w naysii/ieź 
szych fasonach jedwabne
irclniane i baiystoinc*

M.BEfER&Spółka
331

Kra^ów,5nKienHicc 

Kr. J2-Ił.

5 0 0 0  z e g a r k b w  g r a t i s
katalog wysyłani każdemu bez żadnej dopłaty darnie i op ła tn ie!

koron 
Rosk.-Patent 3.— 
Srebr. Rosk. fi.— 
K o'‘ j. Rosk. 7.— 
Srebrny, pod w. 

perty 8.-

keron
Budzik 2.4*)
Tarcza świec. 3. 
z biciem wież. 5.— 
zegar kuch. 3.—

koron 
■J. Budzik fi.— 
z biciem 8.—
z muzyką 10. — 
6 walców” 12.—

koron 
Zegar wachaał
70 ctm. 7 — 
z biciem wież 9.— 
z budzikiem 10.— 
z muzyką 12.—

1 ryg.nalny Omega, Schaiihausen, Glaihiite, Helios, Imalfa. c. k urze- 
downie kontrolowane od K. 13 -■ jak również złote * srebrno przed­

mioty pc oryginalnych oenach rab ryciny cli. 
letnia gwart ncja na piśmie. Wymiana dozwolona lub zwrot pieniędzy.

M »x B oh n e l, W ie  a  IV, M a rg a re te r;tra s s e  27152 we własnym  domu.
Upoważniony talsator i rzeczoznawca. Największa i najstarsza fir­
mą założona w r. 1840. — Katalog z 500C rycinam i darmo I opłatnie.

Wyroby rymarskie i jiodlarsljfł
Uprzęże, siodła, kufry, torby, ne- 
cesery, portmonetki, etui, torby 
myśliwskie, pitki nożne, paski do 
gimnastyki i t. d. poleca po ce­

nach najtańszych
Z.  P I O T R O W I C Z

Kraków, Floryańska 8.

I
Witltlpttiik aafladowany, n ig a y  n ie d o ś c ig n io n y ,

s k u tk u je  ZACHERLIN raczywifcic zdumiewająco
O  ©  ©  PRZECIW W SZELKIEJ PLADZE ROBACTW A. ©  Q  ©
])o nabydatyto w« flaszkach, nigdy zaś vt tubce, m t gdzit w yw ianat są plafaly Zachwla. -o n

J e d y n ie  iraw deiw ym  je s t  ty lk o
f  T H I E R R ^ E G C  B A L S A *
'z zieloną mar* 9 « l f  a «* i~ I 'u  Najmniejsza wysyłka 122 lub 6 1 albo- 1 
\ą och. on.ią A ią O I łn l  >| patent flaszka familijna do podróży ko­

lt 5 — opakowanie darmo
T H J E R R Y ’EG O  m a ś ć  centyffoliow a

Najmniejsza wysyłka 2 słoiki k 3 63. — opakowanie uarmo. Uznane 
wszędzie jako uajlopsze środki domowo przeciwko doiegn* ością żołąd- 
Lowym, zgadze, kurczom, zaflcgmieniu, zapaleniu, krntuzył i t̂  p. 

Zamówienia lub przesyłki pieniężne należy adresować:
A. TUTKFY, Apteka pod Aniołem stróżem, Pregihds obok 

Bohitseh. Skład we wszystkich aptokucb.

Sb

L .

N uii;* , di robćt tryXot. tęatw lub poruszauc m ow eą
przepysznie wykończono, do wszelklogo rodzą .u jjrzedmia 
Aw trykotowych jak pończochy, skarpetki, rękawiczki, ka­

ftaniki, bielizna i t. p ze znane fabryki m \»zyn
!dwird 9ubi<tf Ą Co C o t ^  <5iwijcar}a;

Groud p ń - P aryi 1900'
Grand pnx Medyolan 190o

Słfw ie zu lp s tw i: J. (Bedln W in U, Xo lagajsc 3.
Odsprzedawcy i agenci na dobrą prow izję poszukiwani.' 
Pewny zarobek w  każdym domu-

Roioery
wszystkich systemów apr.r.e- 
d a je  w ypożyczam , na- 
pr^ery uskutecznia rat 

Kraków, Bracke 5i 
Sit. Lei.niakowwWł 

mech. ni k

Potrzebny jest zaraz

u c z e ń
do praktyki do handlu to.r kolo­
nialnych, delikatesów, win oraz 
gkladu nasion [gąacegd W ysockiego 
w Radomyślu wie’ kim. 492

zachwycająca suknia fa< 
sta, w i tylu angielskim, 

dziwiająco piękna i na ac kiadniej w-j k 
czona. ang. szwy, najróżnorodniejszy fas

fałjhi 
za- 

koń- 
ason,

kzoj, leży znakomicie wedł lg  
ostatniej mody. Z  dobrego półsukna czar­
ne. bronzowe, tegetthof, drap, szare, oliw­
kowe, granatowe, także z męskich materyj 
w deseń, t. j. w pasy i kratę, zł. 4'50. Ż 
Dajiepszegokamgarn j  atlasowego kolor: czar 
ny tegetthof, bronzowy tabaczkowy zł. 6 50. 
Ze znakomitego najlepszego lodenu, czarnego, 
tegotthof, bronzowego i modnego angielskie­
go  w pasy zł. 3'95 Każdą suknię szyja się 
oddzielnie i ściśle według nadesłanej miary, 
—- nie fabrycznie. Jako miara wystarcz? 
diugośi- przodu i tyłu, oraz objętość pasa i 
bioder.

Wysyłka za pobraniem:

S d M S S M -ftk M M erti
len IX|2 Nussdorferstrasse 3-CŁ

I

Darfiia i opatfiie

2 9 0 0  k o r o n
k&uoyi albo 
korzystnego 
szeaia pad 2508 
ązego pfsma.

przystąpi} do jakiego 
intereJn Laskowo zgf > 

Admłnistr. aiuu
557

w y Ł/iam k a ż d e m u  
mój wielki polski, bo­
gi1 ł,o ilustr katoleg 
główny z przeszło 
1000 rycin, doskona­
łych instrumentów 
muzycznych wnzel- 
sipgo rodzaju. C. i k. 

dostawca Dworu
|(attus Konrad

wytiyłka Inołru lentśw 
-nuryoznych.

Briix r *7?
(Czechy). Skrzy pc , szkolne po kor. 
4 80, 6.50, 6.— . Do ™gc smyczek 
skrzypcowy kor. —.80, 1.—, i .40. 
Cytry, H-rmouie t-d na eUadze.

qo ryzyks śyulua «łojwv- 
Uh zwr ot p.itłędry (158

M i i i  patoUa
kuraeyjay i deserowy z wla: 
nieki, wysyła w 3 kg. Pjsaki 
6 t o .  opłacone, Ka. WL Mikitj 
probosższ, Kupcsyńca, p. Den;

P«
Utka
ysow

JEDYNA W  KRAJU ,
FAB§afKA PASÓW

mnis? “  w ;o j

IgnacegoWarm*
Krakowie uh Kanonicza L 18.

Zakład ariy&tyos n<) 
kamieniami i bud o^

Jdzefa KULESZi
naprzeciw cmentarf* 
w Krakowie pociad-
wielki wyhor goiO" 
wyeh pomników z pi* 

fskowca, granitu i ma- 
muru Podejmuje
wrhoiiania srrob^wwykonania grobw 
w miejsca i na pro- 
winoyi. Telefon 75j

T a n ie  c j s e j .

P18R1S!
6 U lo, n^iaśo U *

9-60, iepajc Ł . l j  
puohó>e, darte, J L0r_ ib_ -*

inieżno-białe, puoh^ darte, K . 30, 5*1
Wysyła oj Utnie za pobrań -iz 

Zwrot lob wymiana dozwolone •*
zwrotna porta. — B m M et J i i fś  

IM s  Nr 234 PUson, Czctkj


